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POZNAN, 31 sierpnia.
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Marszałek Mac Mahoń, którego siły obliczają w Pa- 
(ił na 120 do 170,000 żołnierza, stoi już w Sćdan, i 
Je się zatćm, że w istocie ma zamiar zdeblokować ; 
Jszałka Bazaiue’a silnćm uderzeniem na prawe skrzy-
ff «_!_ 11 <>n,/\»«r*s\vtn i a Iz WDOSlĆtonu,, wojsk prusko-niemieckicb, utworzone, jak
ożoa z doniesienia o potyczce jazdy pod Buzancy, 
fjez armią, królewicza saskiego. Potyczka ta dowodzi

», ikże, że Mec Mahoń już ma czucie z nieprzyjacielem 
6 u dla tego spodziewać się należy lada chwila doniesie 

■j o walnój bitwie, która zarazem da hasło wojskom 
j^incuskim w Metz do zaczepnego uderzenia na obsa- 

!l tlące je armie niemieckie.
Zadziwia w istocie spokojność, z jaką się marsza-

S[iJ,k Bazaine w Metz zachowuje. Dzienniki pruskie do- 
«k dziły, że miał zaledwie na tydzień żywności, a przy- 
Ul,Hiją> że Bazaine nie podda się bez bitwy, bez próbo 
iy’tl ' l‘z‘: ,“L X"’w całości lub w części. Prze- 
at tież na*wet z armii jenerała Mack zamkniętćj w Ulmie 
ż mj. rzez Napoleona I, przerżnęła się trzecia część do Ty- 
)r«»,lu Dziś mamy trzynasty dzień od bitwy pod Grave- 
’¡“Sitte, a Bazaine siedzi spokojnie. Ten spokój pozwala 
inięSwypuszczać, że może i prawdziwym jest list, który 
1 ¿¡jat przesłać Bazaine do ministra wojny, a który we- 
Me<? lag Gaulois tak brzmi: „Zaklinam cię o zachowanie 
7 (Uczenia, o zostawienie mi kilka dni czasu. O ostatnich 

1 trGitwach mógłbym dać objaśnienia tylko w takim razie, 
otoiLybym rozwijał szczegóły,“ — oraz, że nie bardzo mi- 
y P4' oją się z prawdą twierdzenia hr. Palikao, iż położenie 
’"ni” irmii pod Metz i w Metz nie jest złe, a w każdym ra- 
>’-kie nie jest tak złe, jak je przedstawiają dzienniki

,nia przerżnięcia się

nu ikie.
Wedle dzienników francuskich posiada Frftncya do 

teatiowych klawych zapasów z Prusami dziś, lub za dni 
iilka posiadać będzie następujące siły: armia Bazaine’a 
¡od Metz 130 do 140,000 ludzi; armią Mac Maboua 
10 do 200,000; armią dodatkową operacyjną 90,030; 
•mią rezerwową, tworzącą się z wysłużonych żołnierzy 
gwardzistów narodowych za Loarą od 150 do 200,000 

adzi; siły zbrojne obrony Paryża 100 do 120,000 ludzi 
wreszcie liczne korpusy wolnych strzelców, — jak wi­
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dzimy siły ogromne i wystarczające do prowadzenia 
cboiby najnieszczęśliwszój wojuy jtszcze przez kilka mie-

i&wj (jcy. Wszakże zwracamy uwagę, że cyfry powyższe
stnią, -«,f być nieco przesadzone.
S Cesarz Napoleon wraz z synem ma się znajdować 
n gę- prxy marszałku Mac Mahonie, z czego zdaje się wypły- 
¡wy-ni, że pierwsze stanowcze walki nie pod murami Pary-

li, ale pod Metz i nad granicą belgijską nastąpią. Od
’ ijpadku ich zależeć będą losy stolicy a może i Francy!.
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Korespondencie Dzielnika Pozn,
Z Litwy, 26 sierpnia.

(Wieści z Zachodu. — Ich podwójne oddziaływanie na nas. — 
isiądz biskup Borowski. — Potapow. — Bielinicze i denunoya- 
t;» moskiewska. — Pożar Szawli. — Towarzystwo kredytowe 

włoskie. — Kolćj brzesko-smoleóska).
3 Smutno na duszy... i inaczój być niemoże w 0- 

iec wiadomości, jakie płyną do nas z Za< hodu i w obec 
wrunków, pod jakiemi żyjemy. Z wiadomości docho- 
feących nas z krwawego teatru wojny codzieó mocnićj 
ftzekonywamy się, iż dla nas żadna, choćby najmniejsza, 
km nadzieja nie błyska. Więcćj powiem, z dotychczaso- 

dtsn wyęh kolei wojny, jeśli te i nadal tym samym torem pójdą,
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nl^ łiUzimy jasno, że położenie nasze tylko pogorszyć się 
ikia- Boi*, bo odtąd militaryzm pruski i brutalstwo moskiew-
trajn
sul-

iśmy

;iasj
dni

loi«

ran-

za-
tir
mią-
Ko-
ról-

nzo-

3ino,

¡c»y>
Pie-

dzy-

}kie-

odkrył podobno wymoczyska przy rzece Lenie złote. 
Odkrycie to obliczają co najmnićj na ośmdziesiąt milio­
nów rubli. Jeśli to nie jest jaka wędka na pochwyce­
nie kapitałów, to przyznać trzeba, iż ten Barnadaki bar­
dzo szczęśliwy człowiek.

W Petersburgu w Izmaiłowskićj części przed tygo­
dniem zakładano fundamenta pod zabudowania, po­
służyć mające na kapitułę i konsystorz mohilewzkłćj 
katolickićj arehidyecezyi, którą tu stanowczo przenoszą. 
Petersburg więc na dobre instaluje się na metropolią 
naszego kośeioła. A kiedy tak sprowadza pod ścisły 
Bwój nadzór kościół katolicki, nie zapomina i o jego 
duchowieństwie, bo oto świeżo zesłany został na miezz- 
kanie do Permu ostatni i jedyny jut biskup na Rusi, 
ksiądz Borowski, a zesłany za opór przeciw wprowadze­
niu języka moskiewskiego do kościoła katolickiego.

Cholera rozwija się coraz mocnićj; nietylko z po- 
łudniowćj Rosyi, ale i z innych stron dochodzą wieści 
o jćj zjawieniu się i złośliwości, z jaką grasuje. Jak 
mówią, miała się ukazać już w paru miejscowościach 
na Rusi.

Pisałem wam kiedyś, jak smotritel seminaryum du- 
chowno prawosławnego w Rzewsku, niejaki Kołosow, 
okrOtnie, bo przeszło stu rózgami, oćwiczył jednego bur- 
sistę za to, że podczas lekcyi wyszedł na dwór i tam 
kilka minut dłużćj nad potrzebę zatrzymał Bię. Teraz 
dopiero wyczytuję, te ten łagodny mistrz młodzieży 
wydalonym został ze służby z zastrzeżeniem nieprzyj- 
mowania go na przyszłość do żadnćj służby rządowćj. 
Iluż to jeszcze podobnych Kołosowów kształci młodzież 
w Rosyil... . '

Doszły tu prywatne wiadomości z Chin o rzezi apra- 
wionćj nad Francuzami. W Tand-zin rozeszła się po­
głoska, że siostry miłosierdzia zwabiają do siebie dzieci 
lub je rodzicom wykradają i potajemnić zabijają. Wieści 
te rosły co dzień w olbrzymich rozmiarach i ludność 
miejscową do najwyższego stopnia drażniły — aż wresz­
cie do jawnego wybuchu Bkłoniły. Rozwścieczane tłumy 
nienawiścią przeciw misyonarzom i «iostrom miłosierdzia, 
wszystkim wyłącznie francuskićj narodowości, rzuciły się 
na ich dom i kościół, zburzyły go, dziewięć sióstr za­
mordowały, a następnie rzuciły się na dom obok sto­
jący konsula francuskiego i zamordowawszy jego i jego 
rodzinę, dom zburzyły. Nadto przy tćj sposobności za­
bito trzech Moskali i jednę Moskiewkę, przypadkowo 
w tę chwilę przez miasto przejeżdżających. Jeszcze na 
drugi dzień tłumy rozjuszona biegały za ofiarami ‘— 
wszakże władze miejscowe wystąpiły i porządek przy­
wróciły. Tak mówią listy prywatne, jakie ztamtąd tu 
nadeszły.

Podobnie, jak koło Moskwy, a o czćm wam dono­
siłem, tak i około Tobolska lasy i bagniska torfiane na 
bardzo szerokićj przestrzeni palą się. A i z innych 
miejsc płyną podobne wiadomości. Na podobnćj więc 
naturalnćj a bez ukazu iluminacji Rosyi nigdy nie 
zbywał...

K PeterabUrga, 24 sierpnia.
(Próby z kartaczownicami. — Następca tronu. — Finlandya 
jćj sympslye i Mayer. — 8ądy i opinie tutejszych dzienników 
o ostatnich bitwach marszałka Bazaine. — Powinszowanie cara 
— Zaprzeczenia Journala St. Petersburg. — Reformy. — 
Prawo miejskie. — Projekt o paszportach. — Metropolia kato­
licka. — Ksiądz bisknp Borówski. — Cholera. — Kolosów. — 

Wiadomości prywatne z Chin.)
(F) Pozostawiając na chwilę kreślenie tutejszego 

usposobieuia i opinii, jakie się tworzą pod wpływem 
walki toczącćj się na Zachodzie, kreślę wam szczegóły 
czysto miejscowe. Więc najprzód muszę wam powie­
dzieć, że rząd, a raczćj ministeryum wojny odby­
wa tu z gorliwie próby z kartaczownicami, jakie 
tu wedle ulepszonćj konstrukcyi sporządzone zo3tały. 
Próby te głównie odbywały się dwunastego sierpnia. 
Biterya, składająca się z czterech kartaczownic, na mi­
nutę dawała 960 strzałów, które z odległości siedmset 
sążni trafiły w manekina czterysta ośmdziesiąt razy — 
a więc co drugi strzał był celny. Na odległość pięćset 
sążni dawały ognia w pół minuty 780 razy, z których 
czterysta ośmdziesiąt trzy było celnych. Na 250 sążni 
strzał każdy był celny. Z tarczy, do którćj strzelano, 
nie było ani śladu. Próba więc okazała się świetną 
i wyrób podobnych kartaczownic nakazano. Niedługo 
więc i Rosya na nowy systemat uzbrojona będzie od 
stóp do nóg. Karabiny systematu Berdau, kartaczo­
wnice świeże dadzą poczuć Europie potęgę caratu.

Oprócz tych jednak prób nie czuć tu wcale innych 
przygotowań wojennych. Nigdzie wojska nie ściągają, 
a obozy wszystkie, jakie na manewra letnie zostały 
zgromadzone, znów rozchodzą się po swychjzwyczajnyęh 
stanowiskach.

Pobyt następcy tronu w Danii ma przedłużyć się 
do miesiąca września, widocznie więc, że tam z neu­
tralnością nie jest tak gładko, skoro potrzeba dozoro­
wania jćj. I istotnie, ze wszystkiego, co ztamtąd doehodzi 
nas, sądzić można, że rząd z największćm wysileniem 
utrzymuje się na stanowisku neutralućm, wobec namię­
tnego domagania s(ę przez lud i wojsko zbrojnego 
wystąpienia. Usposobienie to dzieli wszędzie szczep 

; skandynawski. I Finlandya we wszystkich swych dzien- 
* nikach i objawach statecznie występuje po stronie 

Francuzów. Ta sympatya Finląndczyków oburza tu 
niesłychanie Mayera i Niemców tutejszych. W zapałessy- 
wości awćj dowodzą oni, że prochy Gustawa Adolfa po­
ruszają się w grobie z oburzeńia na to, co się dzieje 
poa-iędzy Finlandczykami. Pomiędzy innemi jeden dzien­
nik finlandzki napisał, że nie może żadną miarą uwie­
rzyć, żeby Bóg opiekował się i kierował działaniami 
Niemców, jak to twierdzi król Wilhelm, boć trudno przypu­
ścić, by Bóg miał jaki udział w rabunku północnego Szle- 
zwigu. Mayer powstając przeciw temu, uciekł się do 
taktyki, bardzo często tu używanćj. Oto dowodzi on, 
że dziennik jten obraził samego cara, bo, napastując 
w tak nieprzyzwoity sposób króla Wilhelma, ubliża ca­
rowi, który jest krewnym króla pruskiego i któremu 
car w roku zeszłym nadał najwyższą oznakę honorową 
w Rosy i, bo order św. Jerzego pierwszćj klasy. Podo­
bna taktyka nic nie poskutkowała 1 rzeczony dziennik 
nikt ani myśli pociągnąć do odpowiedzialności za obrazę 
cara, na co ciągnął redaktor petersburgskićj niemieckićj 
gazety. Muszę wam jeszcze to powiedzieć, że co do 
ostatnich bitew, to St. PetersburgBkij a Wiedo- 
mosti, Gołos, Journal de St. Petersbourg iobie 
gazety niemieckie dowodzą, że bitwy te bezwarunkowo 
zwycięzkiemi dla Prus — a niesłychanie szkodliwemi 
dla Francyi; tymczasem Nowoje Wremia, Birze- 
wyja Wiedomosti, Syn Otieczestwa, a nade- 
wszystko Moskowskija Wiedomosti utrzymują, że 
Bazaine zwyciężył Prusaków, że plan swój wykonał 
i że w planie jego bynajmnićj ' nie było cofanie się na 
Verdun.

Car widocznie jest zdania pierwszych, bo telegrafem 
przesłał powinszowanie królowi pruskiemu.

Powiedziałem wam w poprzednich korespondencjach, 
że Rosya ma porozumienie z innemi państwami neutral- 
nemi, wedle którego pragnie niedopuścić jakiegokolwiek 
zmniejszenia terytoryalnego Francyi. Jak w gruncie 
rzecz ta jest, niewiadomo, ale to pewna, że wszyscy tu 
tak mówią, a tymczasem Journal de St. Pćtersbourg 
zaprzecza uroczyście podobnemu porozumieniu, przyznaj« 
wszakże, iż sama Rosya nie życzy najmniejszego zmniej­
szenia terytoryum francuskiego. Czy życzenie to prze­
robi się w stanowczą wolę, trudno dociec i dziś nawet 
trudno w tym względzie najmniejsze przypuszczenia sta­
wiać. W podobnćj fazie, w jakićj znajdują się wojujące 
strony, niemożliwóm jest nawet działanie państw ne­
utralnych.

Porządkowanie Resyi za pośrednictwem reform nie- 
ustaje. Wprowadzają nową ustawę miejską we wszyst­
kich miastach gubernialnych, z wyjątkiem rozumie się 
w prowincjach naszych. Ustawa ta daje miastom wię' 
kszy samorząd, który zawsze jeszcze jest mocno zależnym 
od gubernatorów. Pomimo wszystkiego góruje tu cen- 
tralizacya, z którćj Rosya ani myśli wyjść. I ustawa 
tćż, o którćj mówimy, napisana najzupełnićj w duchu 
centralistycznym. Samorząd miejski ujęty jest w bardzo 
homeopatyczne ramy.

Również mają zmienić i prawo paszportowe. Zmiana 
ta wedle projektu polegać ma na tćm, że tylko włośoia- 
nio i klasa pracująca-, ma mieć paszporty czyli dowody 
legitymacyjne. Inne zaś stany na podróż wewnątrz 
Rosyi dostatecznie, aby tylko posiadały jakikolwiek do 
wód świadczący o ich tożsamości. Dotąd za granicą 
wolso tylko przebywać lat pięć — wedle nowego pro 
jektu i opłata od paszportu zagranicznego ma być zmniej­
szoną i czas pobytu przedłużony. Zgoła, jak zapewniają, 
ma być daleko liberalniejszóm od dotychczasowego. Nie- 
potrzebuję wam wszakże dodawać, iż co do nas znajdą 
się zapewne zastrzeżenia, które nadal w kajdanach nas 
paszportowych będą trzymać.

Około Irkutska Bernadaki, zbogacony odkupszczyk,

i każdy spostrzegł wyraźnie, że w nim dla naszćj sprawy 1 
nie ma najmniejszego miejsca. Po cóż więc, zapytuję,

■ wszystkie te środki ostrożności? Są one najzupełnićj 
zbyteczne; Moskale doskonale wiedią o tćm, ale za­
wsze chwytają najmniejszą okoliczność, byle nam mogli 
dokuczyć, zwłaszcza że ich sprawa na tćm nie cierpi.
A sprawą ich jest utrzymać swe posady, utrzymać stan 
tu wyjątkowy, przy którym można się najlepićj obłowić, 
a pytam się, któryżby Moskal nie korzystał chętnie z po- 
dobnćj okoliczneśei?...

Najświeższą wiadomością z naszćj prawdziwie mę­
czeńskiej kroniki jest ta, że biskup Borowski wywie­
ziony został na mieszkanie do Permu. Po motywa tego 
gwałtu sięgnięto aż po rok 1842. Od tćj chwili za­
czyna się szereg zbrodni popełnionych przez tego czci­
godnego kapłana. Łagodny rząd cara Aleksandra cze­
kał na upamiętanie się, ale coraz powiększające się 
zbrodnie księdza biskupa wyprowadziły rząd z cierpli­
wości i wreszcie z wielką przykrością musiał się uciec 
do tego bolesnego dla niego kroku. Posłuchajmy na 
chwilę aktu oskarżenia moskiewskiego. Zaledwie, mówi 
on, ksiądz Borowski objął rządy w dyecezyi żytorair- 
skićj, a zaraz wystąpił nioprzyfaźaie przeciw rządowi 
i kościołowi prawosławnemu. Zaraz od r. 1842 zaczął 
objeżdżać swą dyecezyą, gdzie we wszystkich kościołach 
z nadzwyczajną uroczystością występował. Gdzie tylko 
przyjeżdżał, tam zaraz lud, w tćj liczbie i prawosławny, 
uwalniano w tea dzień ol roboty. Dalćj dawał pozwo­
lenie na odprawianie nabożeństwa po kaplicach. Zaka­
zał dawać śluby w katolickich kościołach tym, którzy 
za prawosławnych wychodzili lub z prawosławnymi że­
nili się. Ciągle wydawał rozporządzenia, mające na 
celu ochranianie kośeioła katolickiego. W roku 1863 
nie wystęoował przeciw powstaniu, zasłaniając się swą 
bezsilnością, a więc tym sposobem dawał niejako jawną 
otuchę powstaniu i pomagał do jego szerzenia się. 
Wreszcie obecnie z całym uporem nie dopuszczał wpro­
wadzania języka moskiewskiego do kościoła katolickiego 
i księżom podwładnym wprowadzenie zakazywał pod 
karą zawieszenia w obowiązkach. Takie, są zbrodnie 
księdza biskupa Borowskiego; nie sądźcie, mając na 
uwadze zachodnio europejskie stósunki, bym je, jak to 
mówią, z palca wyssał. Są one wszystkie czarne na 
białem. Czytajcie dzienniki moskiewskie a przekonacie 
się, że wszystkie te zbrodnie bez żadnego zająknienia się 
są tam wypisane. Więcćj wam powiem, że uie zdarzyło 
mi się napotkać ani jednego Moskala, któryby nie wi­
dział racyi w tym gwałcie rządowym. Taki już jest 
ich charakter i taka kmstrukeya naczyń mózgowych.
Z wywiezieniem więc tego zacnego starca Ruś traci 
swego ostatniego biskupa. Na całćj więc Rusi i Litwie 
pozostał ze wszystkich biskupów jeden jedyny biskup 
na Żmudzi, ksiądz Wołonczewski. Nie trzeba być wszakże 
prorokiem, że i tego dni pobytu pomiędzy nami są po­
liczone. Pozostanie więc tylko jeden biskup carski w 
Petersburgu ks. Staniewski. Biada owczarni przy takim 
pasterzu i jego pomocnikach jak ksiądz Żyliński i całćj 
plugawćj zgrai, która obecnie w wileńskim i mohilew- 
skim konsystorzach się rozsiadła.

Naczelnik kraju, jenerał Potapow, bawi ciągi« jesz­
cze za granicą. Wieści o jego odstawce uporczywie się 
utrzymują. Tymczasem rządzi nami książę Bagration, 
który najzupełnićj idzie śladami swego poprzednika. 
Dzienniki moskiewskie, agłównie Moskowskija Wie- 
d o mość i, chcąc widocznie dobić nieobecnego i sprawić 
niemożność jego powrócenia do rządów Litwy, dzień w 
dzień prawie, popierając się falszywemi korespondency­
jni, na administracją jenerała Potapowa uderzają. 
Gorliwie w tym względzie pomaga im Gołos...

Jakie jest usposobienie włościan naszych, to najle­
pićj przekonać może świeża denuncyacya dzienników 
moskiewskich. W Borysowie jest proboszczem i zara­
zem dziekanem ks. Ferdynand Senczykowski, ów, który 
to pierwszy tak gorliwie a gorąGO wprowadził język mo­
skiewski do naszego kościoła. W Borysowie naturalnie 
odprawia nabożeństwo po moskiewsku.- Ale cóż ztąd, 
kiedy kościół jest prawie pnstym. Wszyscy zaś para­
fianie udają się do kościoła do Bielinicz, gdzie nabożeń­
stwa słuchają. Temu zbieraniu się w Bieliniczach wi­
nien nie ksiądz Senczykowski, ale miejscowy ksiądz, 
jak twierdzą denuncyacye, bo on prowadzi intrygę pol­
ską, a jest wielce niebezpiecznym, bo jest rozumnym 
i zręcznym; że zaś jest wielce gorliwym katolikiem a 
przykładnym księdzem, o tćm najzupełnićj przemilczają. 
Nie, moi panowie; nie intryga to polska agituje ludność 
dla swćj macierzy, ale wasze gwałty, a one i dziś je­
szcze powtarzam są najlepszemi naszemi sprzymierzeń­
cami.

Droga żelazna brzesko-smoleńskaiuż na ukończeniu. 
Najniezawodnićj na przyszłą wiosnę już otwartą zosta­
nie. Droga ta połączy samo serce Rosji bo Moskwę 
z naszemi prowincjami. Moskale wiele sobie po nićj 
rokują; przypuszczają, że ona najwięcćj wpłynie na 
zmoskwiczenie nas. Smutna ułuda. Droga ta owszćm 
będzie dla ras pożyteczną pod względem handlowym; 
żadnćj zaś szkody z nićj nie upatrujemy dla siebie. 
Próżne więc strachy na Lachy I... W tych dniach miał 
miejsce pożar w Szawlach,. koweńskićj guberuii, który 
tam znaczne straty poczynił. Pożar ten wynikł z nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem. Spaliło się kil­
kadziesiąt budynków drewnianych.

W Wilnie zamierzają zaprowadzić prywatne towa« 
rzystwo kredytowe i kasę pożyczkową, a razem z temi 
i towarzystwo hipotyczue. Towarzystwo to składać Się 
będzie tak z Polaków jak i Moskali. Projekta tych to- 

! warzystw już są wyrobione. W tych dniach mają je 
przesiać do Petersburga do zatwierdzenia. Prawdnpo-

Wiedeń, 28 lierpnia. 
(Zbliżenie Rosyi i Austryi w obec pnewagi).

A. Nadzwyczajne powodzenie Prus na wojennśm 
polu a więcćj jeszcze zamiary anneksyi Alzacyi, Lota­
ryngii i być może szerszego jeszcze rozbioru Francyi, 
którego domagają się dzienniki niemieckie, przestra­
szyło mocarstwa sąsiadujące z Prusami. Jeżeli Fran- 
cya mogła być w krótkim czasie złamaną i w całości 
swojćj zagrożoną, to któreś pkństwo w Europie może 
być pewnćm swego bytu? Uczucie niepewności ogar­
nęło już nawet Moskwę. Sympatya jćj dzienników dla 
t^lczącćj Francyi, wołanie kierującego opinią moskie­
wską Katkowa o wyciągnięcie ręki do Francyi w za­
miarze niedopuszczenia uszczuplenia granic Francyi, nie 
jest jedynym aymptomatem odmiany w usposobieniu dla 
wiernego sprzymierzeńca, jaką w umysłach moskiewskich 
zrodziły zwyclęztwa pruskie. Odmiana ta daje się już 
nawet spostrzegać w stósunkach politycznych.

W początkach wojny wszyscy byli pewni zwycię- 
ztwa Francyi i podejrzywali Austryą, że czynnie prze­
ciw Prusom wystąpi. Podejrzenie to nie sprawdziło się 
— Austrya jednego żołnierza na granicy pruskićj nie 
postawiła z przyczyny obawy przed Rosyą, głoszono bo­
wiem, że wmięszanie się Austryi da powód gabinetowi 
petersburgskiemu do zaczepienia państwa Habsburgów. 
Zdaje się, że powyższe przypuszczenie nie było bezza- 
sadnćm, — pewnćm zaś jest, że wpłynęło na pokojową 
postawę gabinetu wiedeńskiego.

Dzisiaj stoją rzeczy inaczćj. Rozszerzanie się Prus 
zbliżyło Moskwę do Austryi, a inicjatorem tego zbliże­
nia jest sam car. Aleksander II konstatując, że nie 
ma żadnćj sprawy, któraby poróżnić i do wojny dopro­
wadzić mogła Rosyą z Austryą, polecił hr. Chotok, 
ażeby cesarzowi Franciszkowi Józefowi oświadczył przy­
jazne inteneye dla jego osoby i państwa i ażeby za­
pewnił go, że Rosya bronić będzie Austryi 
w razie gdyby Prusy miały po dokonanćm 
zwycięztwie nad Francją zagrozić jćj wojną. 
Zapewnienie powyższe, które hr. Chotek przywiózł do 
Wiednia, bardzo dobrze było przyjętćm przez gabinet 
wiedeński, równie jak i propozycye pośrednictwa po­
między Francją a Prusami. Żądanie hr. Beusta, ażeby 
Rosya o każdym kroku pośredniczącym zawiadamiała 
gabinet wiedeński, nie zostało odrzuconóm, tak więc 
Austrya i Rosya zobowiązała się formalnie (25 sierpnia) 
rozpocząć wspólną dyplomatyczną akcyą w celu przy­
wrócenia pokoju. Toczą się obecnie narady, do których 
i poseł włoski ma należeć nad warunkami, pod któ- 
remi pokój ma być proponowany. Jakie to będą wa­
runki? Trudno wiedzieć, zdaje się przecież, że nie 
w myśl hr. Bismarcka chcą Francyą pozostawić nie­
tkniętą w swoich granicach. Dla położenia większego 
nacisku na pośrednictwo pokojowe, Austrya i Moskwa 
czynnićj niż przedtćm posuwają uzbrojenia.

Wiadomość podaną przez Kreua Zeitung, te

kie będą przewodzić w Europie. Mówią, że cóż ztąd, 
W przecie w niedalekićj przyszłości te dwa pierwiastki 
etltną się w krwawćm starciu z sobą i jeden drugi po- 
onać musi. Prawda, ale i ja zapytam się: cóż ztąd, 

położenie nasze przez to polepszy się? czy, słowem, 
®i na tóm choć cośkolwiek wygramy? Dla nas zawsze 
dostanie liberya, a czy barwy jćj będą takie lub inue, 
i® sądzę, że to najznpelnićj obojętna rzecz. Tylko ama 
irzy kolorów i metody mogliby spór prowadzić pomię­
ły Sobą. Dla ludzi zasady, wszystko to jedno. Ale 

■Biejmy nadzieję. Cywilizacya i * olność, mimo swy ch 
kilowych zboczeń, musi iść naprzód i rozwijać się; 
Wie są drogi nieprzeparte postępu. Zresztą czujemy 
®ocno, zwłaszcza wnosząc z ostatnich wiadomości o Fran- 
¡ii że tam nie jest źle, że nauka dana nierozwadze 
rancuzów nie idzie w las i że pierwsze niepowodzenia 

Wtylko nie złamały ich energii, lecz owszem, wywołują 
‘^m większą energią, która śmiało czoło stawia chwilo- 
’i® przeciwnościom.

Jakkolwiek daleko jesteśmy oddaleni od teatru woj 
5?» wszakże skutki jćj dotkliwie i na nas odbijają się. 
Omijam już to, że widoki na sprzedaż zboża, które 
’tym roku obrodziło się więcćj jak w poprzednich latach, 

nader niepomyślne, ale niepodobna zamilczeć o opie­
ki jaka w skutek wojny nad nami rozwinęła się. Wszy­
cie środki, jakie ten wojskowo-policyjny rząd ma 
* swym ręku, są przeciw nam zastósowane. Wydawa- 
l'e paszportów obostrzone, komunikacya. pomiędzy nami 
P'swie wzbroniona. Słowem, zostaliśmy znów zamknię- 
c' w więzieniu, na które własne nasze domy przerobione 

w nićm jeszcze dokuczliwa straż nas otacza. 
. -j jeszcze jak my straży tćj poddani zostali du- 

™owni, tym literalnie na krok z domu wyru-zyć się nie 
*alno. Trudno wypowiedzieć i określić te wszystkie 
■spilki, jakiemi nas ustawicznie kłują od chwili wypowie-
J2enie wojny przez Francuzów. Nie sądźcie wszakże, --------------- -------D„ — ------------------ --------

sau‘ 7 one wywołane zostały jakąśkolwiek z naszćj strony ’ dobnie uzyskają tam zatwierdzenie, zwłaszcza, że zarząd
"Owioną manifestacją, lub, więcćj powiem, nierozważ- tych instytucyi ma pozostać w ręku Moskali.

wystąpieniem. Broń Bożel Nie ma tu ani jedne- j Pogodę mamy fatalną; prawie ciągle deszcze pa-
8®» któryby myślał o jakićmśkolwiek poruszeniu. Wię- i dają a przy tćm chłód przejmujący. 
c^j powiem, że od samego początku obecnego zatargu, J • 1
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Prusy stawiają trzy nowe rezerwowe armie, z których | 
jedna ma być nad Renem, druga w Berlinie, trzecia f 
w Głogowie, stawiają tu w związku z owćm porozumie- | 
niem, o którćm mówiłem. Armia nad Renem jest prze- | 
znaczoną do wojny z Francyą, ale armia w Berlinie 
a zwłaszcza tćż w Głogowie, jakie ma znaczenie? Prze­
widujące umysły uważają ją za gr.źbę dla Moskwy 
i Austryi i odpowiedź na rozpoczęte przez te państwa 
uzbrojenia.

Za wskazówkę odmieniających się stósunków mię­
dzypaństwowych wziąć także należy wiadomość jaką 
podały wiedeńskie dzienniki, jakoby książę Karol Hohen- 
zolernski z obawy napadu Rosyi zażądał obsadzenia 
Księstw Naddunajskich przez wojska tureckie.

Z faktów, które podałem, wniosek o gotującym się 
konflikcie na wschodzie byłby zawczesny. Być może, 
że wspomniane fakta zostaną tymczasowo bez daiszyeh 
następstw, wszakże baczny spostrzegacz łatwo w nich 
dopatrzy się zaczynu kwasu, który wzajemne sto­
sunki między Prusami, Moskwą, Austryą, zupełnie ina- 
czćj ukształtować może. Jakkolwiek się zaś te stosunki 
odmienią, zawsze nas z bliska dotykać będą i wywrą 
wpływ na przyszłe nasze losy.

W porozumiewaniu się Rosyi z Au3tryą sprawa 
polska nie została wymienioną. Na wypadek, gdyby 
gabinet petersburgski podniósł rzecz niechęci swojéj 
z powodu narodowego samorządu w Galicyi, hr, Beust 
polecił hr. Chotkowi usunąć ten przedmiot z dyskusyi, 
jako wewnętrzny i sarnę Austryą obchodzący. Powia­
dają jednak, że Rosya nie myśli z powodu Galicyi ro­
bić przedstawień gabinetowi wiedeńskiemu, jest bowiem 
tego zdania, że Austryą jako państwo konstytucyjne 
nie może robić wyjątku co do swojéj polskiéj prowin­
cji, lecz musi nią jak i ianemi krajami rządzić konsty­
tucyjnie.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Berliner Börsen Ztg. otrzymała następujące 
ważne wiadomości z teatru wojny:

,,Pewną jest rzeczą, że już od trzech dni także 
i armia jenerała Steinmetza, składająca się 1, 7 i 8 
korpusu armii, ruszyła się z pod Metz ku Paryżowi 
i również zgadzają się wiadomości w tćm, że zamknię­
cie Metz w ostatnich dniach znacznie inną przybrało 
postać. Zdaje się bowiem podług tego, jakoby chciano 
uniknąć, ażeby niemiecka armia bezpośrednio nie biwako­
wała na polach bitw dni ostatnich, ponieważ wyziewy na 
tych polach kazały się obawiać szkodliwego wpływu, i że 
z powodu tego koło, osaczające Metz, przełożono dalćj 
od miasta. Z dni ostatnich zbywało także na pewnych 
wiadomościach o armii marszałka Mac-Mahona; wiedzia­
no tylko, że pomaszerował ku północy do Reims, nie 
wiedząc, w którą stronę ztamtąd poszedł. Teraz zdaje 
się rzeczywiście, jakoby tenże miał zamiar jeszcze dalćj 
ku północy pójść z Reims na Vouziers w kierunku na 
Thionville i wziąść ile możności przez ostatni rozpaczli­
wy atak zaczepny stojącą pod Metz armią w dwa ognie. 
Podług dziś nadeszłych tu wiadomości telegraficznych, 
które wszelki powód mamy uważać za prawdziwe, miała 
z Metz maszerująca ku Paryżowi armia jenerała Stein­
metza dziś z rana (29) napotkać na wojska Mac Maho 
na, i, jak się zdaje, przyszło do zapalczywéj bitwy, 
o wypadku ktôréj dotąd ' zbywa na wszelkich wiado­
mościach. Nie powiętpiewamy ani na chwilę, że prawdo­
podobnie już jutro będziemy mogli donieść o nowćm 
zwycięztwie jenerała Steinmetza nad wojskami Mac-Ma- 
hona, które, jak przypuszczać należy, w okolicy Vareimes 
i Dun odniesione będzie.“

Tyle Berliner Börsen Ztg. Do tego dodaje 
Kreuz Ztg.:

„Zkąd i jaką drogą wiadomości tę otrzymała Bör­
sen Ztg., nie podaje. Granica belgijska odległa jest 
z Dun (nad Maas pomiędzy Stenay i Verdun) o 5 mil 
a z Varennes 7, i choćby od granicy wiadomość o huku 
dział rychlćj do Berlina nadejść mogła, niż urzędowy 
telegram o możebnćj walce, to jednakże wydaje się pra­
wie niepodobném, ażeby takie sprawozdanie detaliczne 
o ruchach naszych wojsk i o bitwie na drodze prywatnéj 
rychlćj — i to w samym dniu bitwy — tu znane być 
miało, niż urzędowe doniesienie. Telegraf w kraju nie­
przyjacielskim, o ile takowy jest w ogóle w biegu, służy, 
o ile wiemy, wyłącznie tylko władzom wojskowym a 
przynajmniej jest on pod ich dozorem. Nie rozumiemy 
przeto także całkiem, mówiąc otwarcie, wiadomości urzę- 
dowéj poprzylepianéj dziś na rogach ulic (telegram je 
nerała Podbielskiego w wczorajszym numerze Dzień- 
nikaPoznańs kiego zamieszczony. Przyp. Red. Dzień.
P o z u.), że telegramy od armii w ostatnich dniach czę­
sto „„wyprzedzone zostały przez wiadomości prywatne?"1 
W związku z pogłoskami, spowodowanemi przez sprawo­
zdanie Berliner Börsen Ztg, wywołuje owo doniesie­
nie (gdyż bliższe objaśnienie i przestroga, ażeby owym 
„„wiadomościom prywatnym11“ nie wierzyć, nie jest 
z niém połączona) łatwe mniemanie, jakoby władze nie 
były w położeniu zaprzeczenia lub podania w wątpliwość 
prawdziwości tegoż sprawozdania. Zresztą niech będzie 
jak chce, jużeśmy powtórnie przypominali mianowicie 
w czasach wojennych złotą regułę: Nic nie ogła zać 
z apodyktyczną pewnością od razu za niemożebne — 
lecz także i w nic absolutnie nie wierzyć rychlćj, zanim 
się nie ma w rękach potwierdzenia. Zatćm : O c z e k i- 
wać, jest to rada wprawdzie bardzo tania, lecz zarazem 
i bardzo cenna.“

Do Posener Ztg piszą o poznańskim batalionie 
landwery ho następuje:

„Biwak ped Malcry (9 kilometrów od Metz), 22 sierpnia.
Nareszcie nadeszły tu pierwsze listy z ojczyzny 

i przyjęte zostały z niewysiowioną radością. Nosiły one 
stępel pocztowy od 5 do 11 sierpnia. Jak długo nasze 
listy idą, nie mamy naturalnie żadnego wyobrażenia 
i jesteśmy przeto z powodu tego smutnego ekspadyowa- 
nia zagniewani na pocztę połową.

Dnia 18 sierpnia przed południem o godzinie 11 
przekroczyliśmy pod Ittersdorf wśród okrzyków „hurra" 
francuską granicę i rozkwaterowaliśmy się we wsi, le­
żąc ćj w bok od B-julay — cały batalion w 28 domach. 
Boulay małe przyjemne miasteczko- zdawało się być 
całkiśm przez mieszkańców opuszczone i tylko kilku 
żydowskich kupców otworzyło swe kramy. W ogóle 
dobrze się mający mieszkańcy uciekli wszyscy i tylko 
ubodzy, którzy nic nie mają do stracenia, pozostali. 
Dnia 19 doszedł nasz batalion na 9 kilometrów od Metz 
i rozłożył się tam biwakiem.

Deszcz ulewny przemoczył nas do suchćj nitki 
i prawie byłby uniemożebnił ©Ugotowanie obiadu. Wieże 
Metz widzieliśmy bardzo wyraźnie przed nami. Wieczo­
rem na brzegu z tamtśj strony rzeki ognie biwakowe 
Francuzów; przez dobre szkło można nawet było poje- 
dyńczych ludzi rozróżniać. Kiedyśmy nazajutrz rano

I
* wyruszyli, zjawiły się, zapewne uprzedzone przez znak 

dany z poblisbićj wieży kościelnćj, w niespełna godzinie 
wojska francuskie i strzelały do nic złego nie przeczu­
wającego adjutanta brygady, nietrefiwszy go jednakie. 
— Wczoraj zapewne za nadto zbliżyliśmy się do panów 
Francuzów, gdyż przyjęli nas granatami, z których je­
den niestety wachmistrza od dragonów trafił. Nić cier­
pimy braku żywności, mamy raczej zbytek, i tylko zby­
wa na tytuniu i cygarach, których za żadną cenę dostać 
nie można.

Pomimo niepomyślnego powietrza — deszcz i zi­
mne nocy — stan zdrowia jest ogólnie bardzo pomyśl­
nym. Lecz jak już dziś wyglądamy, zaledwie opisać 
można i zaledwieby żony poznańskie poznały swoich 
mężów. Zdziczałe brody wszelkich gatunków, niemyte' 
twarze itd. wyglądają wprawdzie bardzo wojennie, lecz 
bynajmnićj nie apetycznie.

Wczoraj dowiedzieliśmy się o nowćm zwycięstwie, 
wszędzie słychać wesołe śpiewy.“

„25 sierpnia 1870.
Od czasu mego ostatniego listu nic ważnego się nie 

wydarzyło. — Ponieważ podług wszelkiego prawdobień- 
stwa mamy widoki pozostania tu dłuższy czas, przeto 
urządzamy się powoli tak dobrze, jak możemy. Małe 
miasteczko z mnićj więcćj 50 domów już powstało i je­
szcze codziennie bywa naprawiane i zwiększane. To, 
gotowanie obiadu i — trawienie go je3t zresztą całkićm 
naszćm zatrudnieniem, i tylko wczoraj z rana zaalar­
mowano nas, batalion nasz wyszedł w formacyi do bi­
twy, złowieszcza komenda „„batalion nabij““ nastąpiła 
i niejedno serca pewnie zapukało, lecz wkrótce stanę­
liśmy, wyjęliśmy naboje z karabinów i powróciliśmy do 
naszego obozu. Że nasi żołnierze pomimo niepomyśl­
nego powietrza — pada codziennie — nie stracili na 
humorze, wyraźnie się to pokazuje. Nasze wąskie ulice 
nazwane są tak samo jak poznańskie, na Starym Rynku 
znajduje się sztab, ztamtąd idzie się aa Wroniecką-ulicę 
do nowćj posthalteryi, przynajmnićj oznacza ją tak na­
pis na jednej z chatek; niedaleko ztamtąd leży hotel de 
Metz, jeden z poznańskich landwerzystów stoi przed nim 
i ofiaruje na sprzedaż drobnostki jak na jarmarku. 6, 
5, 4, 3, 2 sgr, Kto licytuje? Nikt: To dostaniecie je 
za darmo. — W odosobnionćj chacie pracują panowie 
„„szewcy kompanijni““, tam jest ulica Szewska. — Żyw­
ności jest jeszcze pod dostatkiem, napoje, składające się 
z kwaśnego czerwonego wina, rekwirują się. Jak się 
takie rekwizycje odbywają, o tćrn późnićj. — Wczoraj 
odbyłem przechadzkę do Mozeli, odległej może o jeden 
kilometr; jest ona tu przynajmnićj jeszcze raz tak sze­
roka jak Warta pod Poznaniem, widać tu ztąd wyraź- 
nići jak z naszego obozn Metz i na otaczających wzgó­
rzach założone fortyfikacye; z jeclnćj z nich wiatr przy­
pędzał tony muzyki pułkowćj. — Strzały armatnie, mia­
nowicie rano, codziennie słychać, jednakowoż nam dają 
pokój, pewnie dla tego, że jesteśmy za daleko. Kilka 
strzałów granatowych, jakieśmy otrzymali, przyznać mu­
szę. zaimponowały nam, mianowicie warcie polowćj, 
obok którćj jeden z nich upadł, sle na szczęście nie 
nekł. lecz pewnie sie znowu do nich po trochu przy­
zwyczaimy.“

DoEoelaische Zeitung podaje pod napisem: 
„Pobojowiska pvd Vionville i Gravelotte“ Hans Wa­
chę nn u sen następującą korespondeneyą:

„Rezonville, 19 sierpnia.
Jest to pole bitwy, jakiego nawet płaszczyzna pod 

L’pskiem nie dostarczyła; niesłychanie szeroko i długo 
rozpostarta, wyniesiona nieco płaszczyzna o pig^zących 
się wzgórzach, rozpoczynająca się parowami i wąwo­
zami przy miasteczku Górze a sięgająca, wznosząc się 
wolno w górę, aż po żwirówkę pod Gravelotte, gdzie 
się wczorajsza walka na tych polach tak bogatych i bło­
gosławionych zakończyła. Przebiegałem wczoraj wynie­
sioną tę płaszczyznę w szerz i wzdłuż, - od Górze do 
Trouville, od Trouville do Vionville i Rezonville, od 
Rcsonvilíe do Gravelotte, a tu przybyłem właśnie na 
cz s, oby być świadkiem nowćj bitwy, którćj zarysy 
w dziś rano, po bezaennćj nocy, podaję.

B.łż to znów zarzynanie i mordowanie! Gdzie 
się tyíko nasi posunęli na tćj nieprzejrzaućj płasz­
czyźnie, pozostawili za sobą ślady straszliwego.zniszcze­
nia, zniszczenia własnego i wrogów.

Pola pokryte są trupami; jak oko sięga, widać 
czerwone szarawary francuskie, białe napierśniki wspa­
niałych, a odpartyih wczoraj gwardzistów cesarskich, 
szyszaki kirysierów. Wiatr pędza po równinie, jakby 
stada morskich jaskółek, tysiące białych świstków wy­
sypanych z .wozów intendantury francuskićj. Broń rę- 
czDa błyska daleito w świetle słonecznćm, podczas kiedy 
ręce tych, którzy ją dzierżyli zimne i zaciśnięte w ku­
lak obok nićj spoczywają, a zagaśnięto oczy pod roz­
trzaskaną czaszką, lub nad rozszarpaną piersią w nie­
bo sżklanno się wpatrują, z milczącą skargą na roz- 
trwariych ustach do tego zwrócone, który, kieruje spra­
wami tćj ziemi, a który dopuścił, że ich tu piorun z ręki 
lúdzk.éj powalił.

Przechadzka to była długa a dreszcz budząca, gdym 
od Górze podchodził w górę parowem i tu zaraz na­
potkał na pierwsze skutki bitwy. Krok za krokiem 
zdoby wano iu każdą piędź ziemi; piętrzyły się tu trupy 
Francuzów, między niemi niekiedy tćż naszych. Po­
szarpane ciała, trupy koni, połamana broń, tornistry, 
kołki cd namiotów, niebieskie szale piechoty, szaspoty 
i pałasze. Przerażająco wytrzeszczone oczy trupów, nie 
zamknięte przyjazną rgką połyskały z tego chaosu. Po­
legli potworzyli w śmierci grupy jakby w gabinecie fi­
gur woskowych. Widok to tak przerażający, że nawet 
Magenta, Solferino i Sadowa równego nie przedstawiły, 
ponieważ wtenczas niech to na chwałę minionych cza­
sów posłuży — walczący nie mogli się poszczycić tak 
morderczą bronią, jaka teraz ćwiartuje naszę genera­
cją, ku udowodnieniu wyższości jednego narodu nad 
drugim.

Jak mak polny i modrak kraśniały jaskrawe 
barwy poległych nieprzyjaciół, pod górę, ku dolinie 
i leżały po obydwóch stronach dróg, to w gromadach, 
to pojedyńezó, jak ich właśnie straszny kośnik przy ze- 
siekaniu powalił.

„„Tu można przynajmnićj widzieć, co się zdziała­
ło,““ rzekł towarzysz mój, oficer lekko ranny, który 
jeszcze nie zupełnie stłumił w sobie gniewu nad niepo­
myślną figurą frontu w walce wczorajszćj pod Grave- 
lottć, w skutek którćj wszędzie przy ataku dostawali 
się pod ogień od skrzydła, pod którym zawsze znów co­
fać się musieli. Prawda, że się tu wiele „zdziałało." 
Iglicówka, jako broń odporna nie zrównana, choć pod 
względem doniosłości ustępuje wiele szaspotowi, igli­
cówka, mówię, wywiązała się tu z wielkiego i ciężkiego 
zadania, ale i szaspot rozgospodarował się między na- 
szemi szeregami. Lista strat jest najlepszym tego do­
wodem 1

Silny wiatr się podniósł i popędzał kawały ubiorów, 
które już hyeny pobojowisk z tornistrów wywlokły, po 
tćm polu makowćm i unosił w górę małe świstki, listy, 
które polegli przy sobie jako drogie pamiątki nosili

i igrał z ubiorem tych, co tu na wieki zasnęli. Stado 
gołębi przelatywało po nad tćm polem śmierci, posłance 
pokoju nad widownią nienawiści. Białe obłoczki prze­
suwały się po niebie, na wschód, jakoby chciały od tych, 
co tu skonali, zanieść ostatnie pożegnanie pozostałym 
w domu drogim istotom. Mała wyniosłość, prosty 
krzyżyk oznaczały gdzieniegdzie grób oficera, któremu 
podwładni ostatnią cześć oddali. Zwiędła już gałązka 
zwieszała się z krzyża ku wilgnćj jeszcze ziemi, na któ­
rćj nikt nie klęczy, którćj nikt późnićj nieśmiertelni­
kami nie ozdobi. Straszliwa bitwa wrzała na żwirówce 
z Metz do Verdun. Cała okryta barwami niebieską, 
czerwoną i żółtą, gdzieniegdzie zielony mundur strzele­
cki, gdzieniegdzie przewrócony wóz od intendantury lub 
ambulansów, wypróżniane w tćj chwili właśnie pod 
okiem gżandarmów polowych. Nikt nie troszczył się 
o ciało francuskiego jenerała i pułkownika, leżące po­
śród innych poległych. Tylko czasem żołnierz który, 
szukający znajomych między nieżywymi, zatrzymał się 
na chwilę przy ich ciałach i wnet się z obojętnością 
od nich odwrócił. To tak małćj wagi, życie jednego 
człowieka wśród tysiąca 1 Gorzej jeszcze niż na pobo­
jowisku wyglądało we wsiach, w których walka wrzała, 
w Trouville. Vionville, Rezonville. Tu zastałem lekarzy, 
pruskich i francuskich, w pełnćm zajęciu. Wozy i no­
sze zakrywały drogi; kałuże krwi oznaczały miejsca, 
gdzie opatrywano rannych; blade, sine twarze rannych 
spoglądały z wozów; trupy przenoszono przez drogę, 
a po nad“ tćm wszystkićm powiewał prawie z każdego 
domu krzyż czerwony konwencyi genewskićj, która, 
dzięki Bogu, teraz w czynię jest zastósowaną (choć wczo­
raj jeszcze Francuzi popełnili tę dzikość, że strzelali 
do miejsc, gdzie opatrywano rannych), krzyż czerwony 
nie tylko powiewa z domów, nie tylko przylepiony na 
drzwiach, lecz go tćż noszą mieszkańcy jako przepaskę 
na ręku. Wozy pełne rannych ciągną wszystkiemi dro­
gami, nocą i dniem przesuwają się te smutne pochody. 
Zwyciężają, ale krew tracą!

Kiedyż ustanie na zawsze wojna, ta straszna ko­
nieczność, ktôréj wszystkie ludy nienawidzą, a do któ­
rćj jednak wszystkie się uciekają, którą potępia każdy 
mąż stanu a którćj żaden nie unikal Nie uwolni nas 
od tćj rzezi nauka moralności, i w szkole z mównicy 
i w kościele z kazalnicy głoszona. Sama ona siebie 
przeżyje, sama «siebie uczyni niemożebną, bo wyro­
sła w “potwór, dla którego nie długo już zabraknie 
pastwy.

Teraz już broń nasza do tego stopnia jest udosko­
naloną, że w sile swćj niszczącćj bodaj się jeszcze da 
przewyższyć; a jednak po tćj wojnie z pewnością je­
szcze ją ulepszą. Teraz już nasze granaty, szrapnele, 
kartaczownice i iglicówki pożerają tyle ciała ludzkiego, 
że zasoby najpotężniejszych narodów ledwie dłużćj niż 
cztery tygodnie wojnę wytrzymają, bez wzajemnego zu­
pełnego wycieńczenia. Cóż się dopiero stanie, jeśli 
znów ulepszenia nastąpią, a do tego szybkość w obro­
tach jeszcze o jaką trzecią część więcćj ciał ludzkich 
zniweczy?

Odwaga naszych żołnierzy była uad wszelki po­
dziw. Widzieliśmy, jak najnieprzystgpniejsze pozycye 
nieprzyjaciela z zimną pogardą śmierci zdobywali, 
a w pierwszych dniach walk nazywali to ciężką pracą.
Z czasem jednak, gdy z dnia na dzień równe niepodo­
bieństwa pokouywać muszą, wyrabia się u nich przeko­
nanie, że każda bitwa równa się prawie pewnćj śmierci, 
którą jedynie zwycięstwo okupić można. Słychać już 
u oficerów, gdy się dwóch przyjaciół spotka, wyrazy: 
„„Co, i ty żyjesz jeszcze?“- a połowa z nich i więcćj 
nieraz pozostaje na polu bitwy przy każdćj z tych walk, 
podobnych do szturmu na szańce. Szeregowi nie nazy­
wają tćż już tego : ogniem ręcznćj broni, lecz raczćj : 
grochowym gradem, rzucanym im w twarz, z którego 
wyjść zdrowym należy do rzadkich wypadków.

Piechota idzie do ataku a przy tćm obsypana bywa 
kulami szaspotów i kartaczownic, trafiającemi w tćj po­
zycji prawie tylko w głowę i w ramiona. Jazda szar­
żuje na nieprzyjaciela, przyjmującego ją gradem kul, 
przed którym ledwie myszby się uchroniła, cóż tu mó­
wić o jeźdecu z koniem! Nieprzyjacielskie baterye tak 
daleko od siebie są ustawione i strzelają na takie odle­
głości, że własnych przyjaciół rozpoznać prawie nie są 
w stanie i obsypują ich z tyłu strzałami kartaczownic, 
podczas gdy z przodu witają ich strzały przeciwnika. 
Więc gdy z takićj zaciętćj walki pułki powracają, jako 
bataliony, bataliony jako kompanie, jak długo, pytam, 
może trwać ta wojna? — Tak jak pod Saarbrücken 
i pod Metz, tak i wczoraj widziałem zuchów naszych 
drapiących się na wzgórza Malmaison. Szli i nawracali 
do szturmu, witani zawsze gradem kul, przed którym 
jak przed wietrzną trąbą oko się przymruża. Grad ten 
rozprasza ich nieraz mimo woli i udaremnia wysilenia 
najlepszych dowódzców. A jeśli zagłada nawet odwagi 
ich złamać nie zdolna, jeżli trzymają się zawsze równo 
walecznie i dzielnie, cóz to musi być za zbieranie się 
do szeregów po bitwie, gdy kompanie o pół zmniejszo­
ne, gdy najlepsi towarzysze polegli! Nie dalćj, jak wczo­
raj, byłem świadkiem ataku, wykonanego przez 4 pułk 
ułanów poniżćj Malmaison. Jazda jest bronią piękną 
lecz kosztowną, a wyślij tylko szwadron naprzód, przyj- 
mie ge ten grad ku!, albo ogień kartaczownic i roz­
proszy; w najlepszym potćm razie zbierze się znów bez 
zbyt wielkich strat, lecz swego nie dokaże. Nasi kiry- 
sierzy, a wczoraj! nasi huzarzy to samo doświadczenie 
przęśli.

A z jakim to okrzykiem radości przyjął wczoraj 
szwadron ułanów, po takićm zebraniu się do szeregów 
towarzysza, który wyniósł z gradu kul nienaruszony ich 
sztandar.

Wojna staje się niemożebną, jest nią już właści­
wie; lecz rozpoczęta musi być doprowadzoną do końca, 
a to do końca pomyślnego.

Zuchy nasze zdobywają pozycye jednę po drugiej, 
zwyciężają wroga raz po razie ; ale przypatrzcie się ba­
talionom, jakie idą w bój, a jakiemi, pomimo wszelkich, 
zwycięstw, wracają z niego, a potćm powiedźcie mi, 
który naród dosyć jest licznym i bogatym, żeby wysy­
łać swe dzieci na bój i zwycięstwo.

^.Szaspot, który niesie bardzo daleko, a którego li­
nia pociskowa wcale nie tak jest błędną, jak o tćm 
mówiono, doskonałą jest bronią do powstrzymania od 
siebie nieprzyjaciela. Wczoraj np. niektóre z kompanii 
szturmujących ledwie dojrzały Francuzów, gdy już ob­
sypani byli gradem kul. W otwartćm polu jeszcze pół 
biedy, bo strzały padają po obudwóch stronach z ró­
wnym skutkiem. Ale tu stósunek się zmienia; tu na­
sze zuchy muszą zdobywać jedno wzgórze po drugićm 
i zwyhięctwe ciężkiemi stratami okupywać; mianowi­
cie tćż gdy się rozpocznie obmierzła muzyka kartaczo­
wnic, których trzask osobliwszego rodzaju wśród orkie­
stry każdćj bitwy zastępuje nuty wysokie.

Teraz tylko pomyśleć, że przy następnych wojnach 
obaj przeciwnicy naprzeciw siebie się ustawią i każdy 
z nich swą sztuczkę na takich organkach edegra : bę- 
dzież to jeszcze wojna, czy tćż raczćj najpospolitsza 
rzeź?“

Ha'lberstadtscy kirysyerzy (No. 7) Po. 
Mars-Latour. Dowódzca 7 pułku kirysyerów, j,’- 
Schmettow napisał o udziale pułku swego w walc 
z dnia i6 bm. następujący list, który powtórzył Hap 
berstaedter Intelligenzblatt. „Morderczą bitw« 
stoczono, lecz z l'/2 korpusami nie zdołaliśmy ęaj? 
armii Bazain’a wyparować ze wszystkich pozycyi a J 
walce, która trwała od godziny ’|210 zrana do 7 
czorem, odstąpić musieliśmy od dalszych prób. p0](-
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bitwy leży pomiędzy naszymi nieprzyjaciółmi a nami 
zdobyte nasze pozycye zatrzymaliśmy. Zrana o 10 g0J
dżinie otrzymaliśmy rozkaz posunięcia się ku bateryom 
nieprzyjacielskim. Dostaliśmy granaty i szrapnele. 
bacz obok mnie spadł, ranny w udo, z konia, GrttnejJ 
chory, był pozostał w tyle, dwie kule szrapnelowe ?a. 
biły mi mego karego, cugle trębacza sztabowego Brauie 
przestrzelone. Kilku ludzi rannych. Szczęśliwym trafem 
staliśmy w wąwozie, tak że większa część kul przecho- 
dziła po nad nami, trwało to trzy kwadranse, które 
nam się wiecznością być wydawały. Nareszcie wysuną 
się nieprzyjacielska piechota a my musieliśmy wrócić 
szczęśliwym trafem znowu wąwozem, który zakrył nas 
przed nieprzyjacielskiemi pociskami. Po południu o,) 
godzinie wzięliśmy pozycją nieprzyjaciela we wsi, leCz 
trzymał się jeszcze na wyżynie, oparty o smug lasu 
gdzie piechota nasza w żaden sposóbj dojść nie mogła' 
Mówiono, kirysyerzy i ułani muszą tam szturmowa? 
wypadek walki od tego zależeć może.

Najpierw miał z każdego pułku jeden szwadron 
poświęcić się śmierci. Kazałem losować, rotmistrz 
Wuthenau z trzecim szwadronem wyciągnął los na swoje 
szczęście, szwadron skierowano na bok i dostał tylko 
ognia bez straty w ludziach. Teraz wysłano trzy inQe 
szwadrony mego pułku i trzy szwadrony ułanów do 
szturmu. Śród dwóch nieprzyjacielskich linii strzelec­
kich, które na nas strzelały, wprost na bateryą, z któ­
rćj dwa tylko działa wystrzeliły. Tu padł adjutant, 
przeszytą mając, nogę i trębaez Lohl. Koń trębacza 
Braune także otrzymał strzał. Dwie kule szrapnelowe 
przeszyły hełm mój lecz tak, że miałem tylko gorące 
uczucie na mćj łysćj głowie. Rotmistrz Heister dwa ma 
strzały w ramieniu, koń jego strzał z granatu i padł. 
Rotmistrz Meyer jako tćż podporucznik Branconi, pod­
porucznik Friese, podporucznik hr. Sierstoiff, podporucz­
nik Campbell, adjutant Ploetz zaginęli, jako notorycznie 
zmarli, żaden nie jest podany. Zaginął jeszcze podcho­
rąży Stockhausen i wice wachmistrz Oechelhauser 
Z trzech szwadronów wyprowadziłem znowu 4 plutony, 
prócz tego jest 40 do 50 jeszcze może ludzi, którzy v z 
pieszo znowu się stawiają; 200 koni z trzech tych szwa­
dronów padło.

Stiata nasza dla tego stała się tak wielką, że nie 
wolno nam było kontentować się bateryą lecz przerwać 
musieliśmy szyk bojowy piechoty, jeden pierwszej i jeden 
drugiój linii. Przy ataku na drugi szyk uderzyli fran-
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cuscy kirysyerzy na nas z tyłu i tak sądzę, wielu z zna-
szych dostało się do niewoli. — Gdym z podporuczni­
kiem Campbell przy boku i z podoficerem był pierwszy 
raz w bateryi, szukałem majora nieprzyjacielskiego, 
który chciał dobyć rewolwer swój. Nim doszedł do tego, 
ciąłem go przez twarz, że spadł z konia. Oficer jeden 
mierzył o dwa kroki do mnie, którego podoficer i po­
rucznik Campbell z konia zrąbali; koń mój otrzymał 
także jeszcze pchnięcie. Noc potćm nie była piękna, 
każdy z nas zaś mógł sobie powiedzieć, że łaska Boska 
jedynie go zachowała, bo z jedenastu plutonów, którem 
wyprowadził, (pięć było detaszowaaych), przyprowadziłem 
jeszcze trzy; że tyle jeszcze wyszło, jest cudem, wła­
ściwie uikt na to liczyć nie mógł. Pole bitwy jes, 
w naszym ręku. Oczekujemy króla dziś po południu. 
(Doniesienia francuskie, które mówiły o zniesieniu kiry 
syerów „Bismarcka,“ były więc prawdziwe.)
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył majora i dowódzc® s&leswigsko-holsztyńskiego 

batalionu pionierów No. 9, Jana Henryka Celestyna Hu- 
tier wynieść do stanu szlacheckiego.
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* Berlin, 30 sierpnia. Staats-Anzeiger koń­
czy jeden z dłuższych swoich artykułów terni słowy: 
,,My zaś żyjemy w tćj nadziei, że ta wojna, którą pro­
wadzimy najszlachetniejszemi siłami i najszlachetniej- 
szemi dobrami naszego narodu, nie będzie napróżno 
prowadzoną dla zabezpieczenia naszej przyszłości. 
Jak pewnem jest, że istnieje moralny porządek 
świata, tak pewno spodziewamy się, iż prawda 
odniesie zwycięztwo nad kłamstwem, prawo nad mo­
szczeniem, umoralnienie nad ową moralną zgnilizną, 
którą niestety wojna obecnie tu i owdzie do własnego 
kraju wprowadza. Kwiat obecnćj nas«ćj męzkićj gene- 
racyi nie będzie poświęcony w wojnie bez rezultatów. 
Wiemy wszyscy, że nie tylko chodzi o zduszenie naszego 
odwiecznego wroga w teraźniejszości, lecz także o za­
bezpieczenie późniejszych pokoleń od jednego napada. 
Z pełnćm poświęcenia zaufaniem spoglądamy na mą­
drość i siłę naszego królewskiego wodza wojennego, na 
którego Bóg w swojćm miłosierdziu przy schyłku życia 
tę wielką trudną pracę nałożył. Udzieli mu On i na­
dal zwycięztwa i błogosławieństwa i Swćj wszechwładnej 
obrony i osłony, ażeby dzieło to mógł doprowadzić do 
szczęśliwego rozstrzygającego końca, bez obawy ludzkiej, 
na czele wiernego swego ludu, którego puls równo bij® 
z dzielną armią, która pod jego wodzą maszeruje w bie­
dzie i na śmierć i która z nami zawoła: Naszą silną 
tarczą jest Bóg!"

Zeidlersche Correspondenz zaś pisze: „Gabl- 
net londyński i ci, którzy z nim zgodnie działają, znaj­
dowaliby się w zgubnym błędzie, gdyby się poddać 
mieli złudzeniu, że dyplomatyczne noty będą w stanie 
wpłynąć na nasze warunki pokojowe. Niemcy nie pr°' 
wadziły wojen zaborczych i nie będą ich prowadzić, ta» 
jak i tym razem my nie zaczepiliśmy, lecz zbrodniczo 
zostaliśmy zaczepionymi. Nie mnićj przeto żyje w cft- 
łym niemieckim narodzie tylko jedno przekonanie i Je' 
dna wola: fcabęzpieczyć się na zawsze przed powtarza­
niem się napadów rozbójniczych Francyi, jakie w zwy­
czaju były w dwóch ostatnich stuleciach i zarazem daß 
francuzkiemu narodowi naukę na drogę, że bezkarnie 
nie ujdzie mu nadal zaczepianie swego sąsiada i odrzu­
cić po prostu, nie tracąc wiele słów, wszelkie nieprzy­
jazne wmięszanie się neutralnych mocarstw?1

Najjaśniejsza Pani oglądała wczoraj lazarety Pr.v' 
watne przy Anklamerstasse 29 i pod Lipami 78 i zwie­
dziła główny skład w Markthalle. W królewskim pałac 
dany był większy obiad. — Dziś wyjechała królów 
do Poczdamu celem odwiedzenia królewskiej familii.

JKWysokość księżna następczyni tronu wyjeźdź 
dziś wieczórem do Homburga.

Jeneralny dyrektor telegrafów, jeaerał-major Chauvin 
przybył tu z teatru wojny,

przj
oblę
Scią
łzii

rzi
Thi.
dyn
one
Ma

)od
iijs

le 
! i
ok
Ba-
»ei
tzy
iar

80,
nie
lat
gei
17
pa
ni
li!
Pt
ni
K'
»1
)e
st
0
ił
ii
af
o
dt
le
y
ki
si
Pi
Bt
1(
a
«



AUSTRYA I W^GRY.
9 Wiedeń, 29 sierpnia. Obecnie przycichły wszy-

,|jie pogłoski o przesileniu ministeryalnóm i nie zdaje 
s. tół, &by ministerstwo br. Potockiego miało ustąpić, 
jaini albo rada państwa się nie zbierze lub sejm cze- 
u odmówi w swćj większości obesłania rady państwa, 

wzglgdzie natomiast kanclerza państwa hr. Beusta, 
stanowisko wedle niektórych dzienników zupeł- 

tna być zachwianóm, należy przedewszystkióm
“'¡gć na uwadze kategoryczne bardzo oświadczenie w 
Lenniku węgierskim Pesti Naplo, konstatujące najle- 

?e i najszczersze porozumienie pomiędzy kanclerzem 
Listwa a hr. Aadrassy, prezesem węgierskiego mini- 
Lrsfcwa. My z ua3zćj strony dodalibyśmy — zauważa 
j(ell0 fr. Presse — że wedle naszych spostrzeżeń 
jjfdzo reakcyjne to są potęgi, które obecnie pracują 
jjoło podkopania hr. Beusta. Przedewszystkióm jest 
kr. Beusta niezadowolaionśm bardzo francuskie stron­

nictwo wojenne — ciągnie tenże dziennik dalćj — a w 
lym względzie wymieniają nam jako głowę „stronnictwa 
^ęyi“ w ministerstwie państwowego ministra wojny, 
pis polityków tych jest baron Hubner kandydatem do 
urzędu zagranicznego. Baron Httbnerl tego tylko po­
ręba nazwiska, by każdy wiedział, jak wybór swój ma

Z Pragi nie nadeszły dotąd żadne pewne wiadomo- 
jCi o stanie układów pomiędzy Czechami a Niemcami. 
Zachowanie się jednak czeskich dzienników nie upra­
nia do, wygórowanych uadziei. I tak pisze znowu 
politik w artykule, który ma być pojednawczym: 
Czego czescy Niemcy dla zabezpieczenia swego liberal­
no i narodowego stanowiska- żądać mogą na mocy 
„rawa, to damy im z pewnością z naszéj strony w peł­
nej mierze. Jeżeli obadwa stoimy na podstawia wspólnego 
prawa krajowego, wtedy nie może już być powodu do 
narodowych rozterek, bo wtenczas tworzymy obadwa, 
lie naruszając naszéj etnograficznéj narodowości, zna- 
czenia pełny, potężny, polityczny naród, kulminujący 
lie w języku wspólnym, lecz w rozszerzonéj ile możno 
¡ci potędze krajowéj i rozszerzoném krajowém prawie.. 
Smutnąby było rzeczą, gdyby klub niemieckich posłów 
sejmowych wybrał teraz mężów da ważnego komitetu, 
którzy wedle antecedeacyi swoich nie byliby zdatni do 
działania w ogóle w duchu pojednania. Byłoby to to 
samo, co grać grę podwójną i czyn wielki pozbawić 
powodzenia przez środki najnikczemniejsze."

Zresztą słychać jeszcze, że stronnictwo feodalne 
w Czechach chce wybierać członków delegacyi wprost 
i sejmu krajowego a nie do rady państwa. Gdyby tak 
było, to wybory podobne byłyby naturalnie nieprawne. 
Niemieccy mężowie zaufania, co z czeskimi posłami 

I układać się mają o porozumienie, dziś będą wybrani. 
Nie ma tćż podobno powodu, by zaproszenie Czechów 
do takich poufnych konfereueyi uważać za podstęp; 

j wątpliwóm jest tylko, czy czescy naczelnicy stronnictw 
nie postanowili żądać niemożebnych koncesyi. Rząd nie 
mięsza się dotąd w tę sprawę.

Bawiący tu od kilku dopiero dni cesarz ma dziś 
po południu udać się do Neuberg, a w środę wraz ar- 

! cyksięciem następcą tronu Rudolfem i arcyksiężniczką 
¡Gizelą wrócić do Wiednia. Cesarzowa dopiero 3 wrze- 
liaia przybędzie do Schoanbrunn. Słychać, że cesarz 

w pierwszéj połowie września uda się w towarzystwie 
hrabiego Beusta do Pesztu.

FRANCYA.
* Jakkolwiek dzienniki francuskie stosownie do ode­

branych zakazów zachowują jak najściślejsze milczenie 
w przedmiocie poruszeń armii, zdaje się przecież, że 
Mac Mahoń usiłuje skomunikować się z Bazaine’m w oko­
licy Mezières. W dniach 24 i 26 b. m. odbyły się 
między Mac-Mahonem a armią pruską spotkania, pier­
wsze między Sainte-Marie i Yallevoy w pobliżu Metz, 
drugie, tuż nad granicą luxemburgską między Longny’m 
i Damvillers. Dnia 27 b. m. był w skutek tego wielki 
popłoch na granicy francusko-luxemburgskiéj. Obie 
strony nie donoszą nie dotąd o rezultacie tych walk, 
z których druga, jak się zdaje, nie była przecież bez 
wagi. — Miasto Epernay, nie idąc za przykładem po­
kory danym sobie przez Naney i Châlons, stawiło opór 
»łanom pruskim, którzy je chcieli zająć. Gwardya na­
rodowa, chwyciwszy za broń, ubiła 17 żołnierzy pruskich,
1 oficera i odparła nieprzyjaciela. — Mieszkańcy Paryża 
przyjęli zakomunikowaną sobie wiadomość o bliskiém 
oblężeniu z wielkim spokojem i patryotyczną stanowczo- 
‘ iią Thiers oświadczył na wezwanie i żądanie izby, aby 
ziął udział w komitecie obrony, iż uczyni zadosyć 

temu wezwaniu, skoro jest wypływem zaszczytnego za­
ufania ziomków. Mandatu z rąk innych nie byłby 
wyjmował. W podobném oświadczeniu zakreśla pan 
Thiers bardzo niedwuznacznie stanowisko swe względem 

i. — Co się tyczy środków obrony Paryża, są 
Me istotnie, jak nawet Indépendance Belge przy- 
Me, bardzo wielkie i będą wymagały nadzwyczajnych 
Wleń ze strony nieprzyjaciela. „Mamy,“ mówi France, 

skromniejsze nawet cyfry, aniżeli dziennik bel- 
Pjski, „12ty korpus zostający pod dowództwem walecz- 

o jenerała Vinoy ; mamy czwarte bataliony utworzone 
!e starych wojskowych, a więc z ludzi wyćwiczonych;
! czwartych batalionów formują się pułki marszowe, 
których tworzeniu Journal officiel co rano donosi; 
amy, kanonierów marynarki, tych królów artyleryi, 

według wyrażenia marszałka Pélissiera, który ich widział 
innych pod Sebastopolem ; mamy celników, dwa pułki 
Maratów, 22,000 ludzi gwardyi ruchoméj nadsekwań- 
Jkiéj, gwardyą ruchomą kilku departamentów a nakoniec 
’0,000 gwardyi narodowéj.“ — W razie ostatecznego 
¡^bezpieczeństwa mówią dzienniki o przeniesieniu trz.ch 
'“b czterech ministerstw z Paryża do Tours lub Bour­
ses. — Skazany jako szpieg pruski Hart został dnia 
“ b. m. rozstrzelany w Paryżu. — Doniesienia z de- 
Wamentów, zajętych przez armią nieprzyjacielską, mó- 
M wciąż o egzekucyach, kontrybucyach i innych gwał- 
kch. Mianowicie oburza je zaciąganie do szeregów 
Mkich ludności lotaryngskiéj i alzackiéj i używanie 
Pniaków alzackich przeciw swoim do robót oblężni- 
®ych pod Strassburgiem. „Prusacy,“ mówi France, 
'.’Postępują, jak gdyby ciągle mieli być zwycięzcami; 
isteli będą zwyciężeni, jak się tego spodziewamy, jakże 
straszliwy a jak zasłużony gotują sobie odwet.“ — 
j sposobieniu Kabylów Algeryi, dokąd z Francyi wy- 
ła«o 4,000 rekrutów, mówi korespondent paryski In­
tendance belge: „Uzupełniając kadry naszéj armii 
®irykańskiój, nie ma zresztą żadnćj uzasadnionéj obawy 
’ spokojność kolonii. Kabylowie i inna miejscowa lu- 
Oo^i daleka od wszelkiéj myśli ruchu, są ożywieni naj- 
«Pszeaai życzeniami, zwłaszcza, że blisçy jćj polegli 
J obronie naszych granic wschodnich; dobre przyjęcie, 
tórego doznali we Francyi, wzruszyło naszych Turko- 
,w- Pisali do swych ziomków listy pełne zadowolnie- 

jiai czytano je w pokoleniach najodleglejszych; brater- 
?*°. broni stworzyło nowy węzeł między rodzinami tych 
«mierzy a naszym krajem. Mówią teraz tylko o ko- 
«czności pomszczenia ich śmierci, a zaciąganie się do 

w°jska staje się z każdym dniem coraz liczniejszém.“

Według szczegółowych sprawozdań z posiedzenia dnia 
26 b. m. użył p. Ordinaire, popierając petycyą miesz­
kańców miasta Pontarlier, następnyeh wyrazów: „Sądzę, 
iż wraz z petycyouarzami jesteśeie przekonania, iż Fran- 
cya powinna dołożyć ostatecznych usiłowań, aby napra­
wić złe, które jćj pan Bonaparte wyrządził." — Naiwny 
list Ludwika Blanca do angielskićj gazety Daily News, 
o którym wspominaliśmy przed kilku dniami, brzmi 
w esencyonalnym swym ustępie dosłownie, jak nastg-
puje: „W razie stanowczym znam tylko środek następny: | węglowemi; rząd zmusił je do opuszczenia wód greckich 

Waszyngton, 29 sierpnia. Sekretarz skarbu, Bout- 
well, zarządził na miesiąc wrzesień, aby kupiono za 7 mi­
lionów bondów a sprzedano za 4 miliony dolarów złota.

Francya bierze rządy we własną rękę i odzywa się do 
Niemiec, do świata, skoro ostateczna godzina wybije, by 
przemówić: Wojna obecna była wojną dwóch ludzi, nie 
dwóch narodów. Aby ją przekląć, czekała Francya wolna 
tylko, by była wypowiedzianą. Francya odpycha ją, 
stawszy się znów panią swych losów i zdecydowana po­
stawić przed kwestyą miłości własnój narodowój wielką 
owę zasadę, która jest braterstwem ludów, to jest 
pokój, pokój pod warunkiem, aby był zaszczytny dla 
wszystkich i szanowany przez wszystkich. — Świat zro­
zumiałby podobną mowę, Niemcyby ją zrozumiały. 
A jeśliby Prusy, uwiedzione lub poeiągnione przez swój 
rząd, nie ehciały jćj zrozumieć, znalazłyby się sympatye 
czynne Europy natenczas za Francyą, walczącą już nie 
w interesie jednego człowieka czy rodziny, lecz w inte­
resie prawa, sprawiedliwości, ludzkości 1“ — Tak to pi­
sze człowiek, który miał Czynny udział w polityce. 
„Braterstwo ludów, sprawiedliwość, ludzkość,“ — czyż 
trybun z r. 1848 miałby wierzyć istotnie, że temi 
anachronicznemi frazesami zażegna pochód półmilionowćj 
koalicyi prusko-niemieckiój lub okupi uczynne sympatye 

.Europy, którój każda cząstka, myśląc o sobie, nie pyta 
o żadne „braterstwo ludów!“ — Risum teneatis! 

WŁOCHY.
• Floreneya, 28 sierpnia. Słychać tu, że książę 

Napoleon ma zabawić w stolicy tutejszćj, dopóki nie 
nadejdzie odpowiedź na notę gabinetu włoskiego, wy­
słaną do Wiednia i Londynu a dotyczącą pośrednictwa 
pokojowego. Adjutant króla Wiktora Emanuela, puł­
kownik Spinola udał się z polecenia jego do Paryża, by 
księżnie Klotyldzie i jćj dzieciom towarzyszyć w po­
dróży do Włoch. Tymczasems łychać, że księżna, nie 
chce wrócić do ojczyzny, lecz wytrwać na swć n sta­
nowisku aż do ostatnićj chwili.

Okręt „Hector Fieramosca,“ opowiada dziennik pe­
wien palermitański, wrócił już znowu do Palermo 
z Gaety, dokąd zawiózł był Mazziniego. Oficerowie 
jego opowiadali, że Mazzini bardzo był zadowolniony 
z tego, jak się z nim obchodzono; ze łzami w oczach 
pożegnał się z okrętem a każdemu oficerowi podarował 
autograf, w którym oświadcza podziękowanie swoje za 
uprzejme obchodzenie się z nim. Jak Mazzini sądzi, 
byłby obecny francusko-nlemiecki konflikt najlepszą dla 
Włoch sposobnością do opanowania Rzymu i ukorono­
wania dzieła narodowćj jedności. Jest on przekonany, 
że zwycięzkie Prusy obalą Prusy feodalne i ugruntują 
wielkie Niemcy, które wszystkie już ukonstytuowane na­
rodowości szanować będą a takim, co jeszcze nie są u- 
konstytuowane, do tego dopomogą.

Zresztą wzywa Diritto w tonie godnym ale 
energicznym rząd do natychmiastowćj okupacyi Rzymu.

Dziwnćm zrządzeniem losu stało się, że w tymże 
samym czasie, gdzie się udało rządowi uwięzić założy­
ciela „Młodych Włoch“ i byłego rzymskiego triumwira, 
Mazziniego, kraj uwolniony został od innćj długoletnićj 
plagi, bryganta Fuoco, który był postrachem Kalabryi 
i godnym uczniem Fra Diavola. Zabezpieczony zabo­
bonną " obawą ludu, pewny bezpiecznego przytułku 
w państwie Kościelnćm a nawet w samym Rzymie,’ te- 
roryzował bandyta ten przez lat wiele prowineye nea- 
politańskie i naśmiewał się ze wszystkich zasadzek, ja­
kie mu siła stawiała zbrojna. Los doścignął go w sku­
tek odważnego czynu trzech z jego ofiar, które zabrał 
był z sobą do gór i był pokaleczył, by z rodzin ich 
wymódz okop, którego zapłacić nie były w stanie. 
Trzem tym ofiarom udało się powalić go i zabić i, utra­
ciwszy wprawdzie po uchu jednćm, wrócić bez szwanku 
zresztą do rodzin swoich.

O Mazzinim wiadomo, że się znajduje w Gąecie. 
Wielkiego wrażenia uwięzienie jego na żadnćm nie zro­
biło stronnictwie. Ci, co go zaprosili, aby przybył do 
Palermo, nie liczyli nawet z pewnością, jak się zdaje, 
na jego przybycie a będąc bez środków i zwolenników, 
strzeżeni pilnie przez jenerała Medici, radzi zapewne 
będą, że przez uwięzienie spiskowca uwolnieni zostali 
od dotrzymania lekkomyślnie danych przyrzeczeń.

Telegramy.
Muadolsheim, 30 sierpnia. Urzędowe. Paralela pod 

Schiltiugheira 600 do 800 kroków przed wałami dziś 
w nocy przez skombinowaną brygadę piechoty bez stra­
ty i oporu otworzona; 42 działa nowo w bateryą wpro­
wadzone dają ognia.

Z wielkićj kwatery głównćj telegrafują pod 
dniem 28 sierpnia do biura telegraficznego Wolffa: 
Wszystkie bezpośrednie telegraficzne od Bazaina pocho­
dzące doniesienia są ukute w Paryżu, ponieważ Bazaine 
nie ma telegraficznćj z Paryżem komunikacji a posła­
niec miałby do odbycia drogę całodniową pomiędzy Metz 
a najbliższą francuską stacyą telegraficzną. — Rozbity 
i prawie zniesiony w świetoćj potyczce z dnia 27 bm. 
w okolicy Buzancy (pomiędzy Vouziers a Blaumont) 
pułk szaserów był dwunastym pod podpułkownikiem 
Laporte. Prócz wielu innych jeńców wpadł on ranny 
w ręce nasze.

Wiedeń, 30 sierpnia. Podana przez tutejsze dzien­
niki wiadomość, że zamierzone ze strony pruskićj usta­
wienie armii rezerwowćj pod Głogową było przedmio­
tem rozpraw pomiędzy posłem pruskim, jenerałem Schwei- 
nitzem, a hr. Beustem, żadnćj nie ma podstawy. Z ża- 
dnćj strony nie dano do tego powodu.

Praga, 30 sierpnia. Dziś zagajony został sejm cze­
ski krajowy mesażem cesarskim, podnoszącym, że ży­
czenia Czech były przedmiotem najtroskliwszych narad 
rządu. Zadośćuczynienie im w zgodności z potrzebami 
monarchii i na podstawie konstytucyjnego prawa współ 
nego i równćj dla wszystkich słuszności będzie najgor- 
liwszćm staraniem rządu.

Bruksela, 30 sierpnia. Echo du Parlement do­
nosi z Bouillon (belgijska prowineya Luksemburg, na­
przeciw miasta Sedan), że cesarzewicz przybył do Se­
dan, gdzie się i cesarza spodziewano. — Pruskie ułany 
ukazały się wedle tegoż doniesienia w Mouzon, oddalo- 
nćm o 3 tylko mile francuskie od Sedan.

Bruksela, 30 sierpnia. Wojsko przechodzi tu bez- 
ustannie ku granicy francuskićj. Większa część załogi 
tutejszćj już wyruszyła.

Paryż. 30 sierpnia. (Drogą pośrednią). Journal 
o f f i c i e 1 donosi o desty tucy i mera miasta Epernay; jako po­
wód podano, że polecił obywatelom, aby wkraczającym 
wojskom niemieckim nie stawiali oporu. — Depesza 
z Schlettstadt donosi, że od dwóch dni żywy bardzo 
ogień utrzymują wojska oblężnicze przeciw Strassbur-

gowi. — W sprawie rozruchów w Vdette skazano jesz­
cze Endis i Brideau na śmierć a Lagarien na dziesięć 
lat na galary.

Londyn, 30 sierpnia. Dla powracających w wielkićj 
liczbie z Francyi Anglików, którzy z powodu ubóstwa 
zniewoleni byli opuścić ziemię francuską, zbierają się tu 
znaczne składki.

Syra, 29 sierpnia. Do Syry zawinęły dwie korwety 
francuskie z dwoma północno - niemieckiemi okrętami

Ostatnle telegramy.
Berlin, 31 sierpnia. Wczorajsze zgroma­

dzenie znakomitości wszystkich stronnictw, zwo­
łane przez pierwszego burmistrza Seidla i posłów 
Unruh’a i Lôwe’go, przyjęło jednogłośnie odezwę 
do narodu niemieckiego, wzywającą tenże do ad­
resu do króla. W adresie wypowiedzianą będzie 
obawa w skutek doniesień, że obce wmięszanie 
się usiłuje ograniczyć nagrodę walk naszych. 
Niemcy muszą nad swém dobrem sami obradować. 
Naród odnawia przeto ślub wytrwania wiernie, do­
póki mądrości króla nie uda się, z wykluczeniem 
wszelkiego obcego wmięszania, się utworzyć stan, 
który pokojowe zachowanie się sąsiedniego narodu 
lepićj niż dotąd zapewni, jedność i wolność całego 
państwa niemieckiego utwierdzi i przeciwko wszel­
kim zaczepkom zabezpieczy.

Monachium, 30 sierpnia. Król bawarski 
nadał księciu następcy tronu pruskiego z powodu 
zwycięskiego prowadzenia dowództwa pod Worth 
wielki krzyż orderu Maksymiliana-Józefa. Jenerał- 
adjutant hr. Rechberg otrzymał polecenie zawiezie­
nia dekoracyi wraz z własnoręcznćm pismem króla 
księciu następcy tronu. Tenże wyjeżdża jeszcze 
dziś do głównćj kwatery.

Paryż, 30 sierpnia. (Ciało prawodawcze). 
Picard powiada, że po za plecami ministerstwa 
istnieje tajny rząd. Chevreau odpowiada, że obe­
cna chwila, w którćj jest mowa o jedności, nie jest 
stósowną do podobnych insynuacyi.

Paryż, 30 sierpnia. Minister spraw we­
wnętrznych donosi pod rezerwą : W pochodzie nie­
przyjaciela na Paryż zaszła, jak się zdaje, przerwa. 
Mac-Mahon posuwa się dalćj, bez większego do­
tychczas starcia. Châlons zdaje się teraz być zu­
pełnie opuszczonym przez gwardye narodowe. 
W departamencie Aisne i departamentach sąsied­
nich organizuje się silny opór. Twierdzeniu lu- 
ksemburgskiego korespondenta Times’a, że poseł 
holenderski oświadczył, iż rząd jego zezwala na 
krótkie naruszenie traktatu londyńskiego i pozwoli 
Francuzom przejść bez zatrzymania się przez tery- 
toryum luksemburgskie, zaprzecza kategorycznie 
tutejszy poseł holenderski. Komunikacya kolejowa 
dla osób przerwana aż do dalszego pomiędzy Bru­
kselą a Paryżem.

Berlin, 31 sierpnia. Urzędownie donoszą 
z Varennes z dnia 30 sierpnia, o wpół do 3 
godzinie po południu: Straż przednia XII korpusu 
miała dziś po południu szczęśliwą utarczkę pod 
Nouart z wojskami francuskiego V korpusu. U- 
trzymująca komunikacyą pomiędzy Thionville a Pa­
ryżem kolćj żelazna zniszczoną została przez od­
działy pruskie pomiędzy Thionville a Mezières 
w dwóch rozmaitych miejscach. Dwa pruskie szwa­
drony huzarskie zsiadłszy z koni wzięły szturmem 
Voncy i zabrały tamże wiele jeńców, turkosów, 
piechotę i pompierów.

Paryż, 30 sierpnia. Figaro ogłasza te­
legram z Nowego Jorku, podług którego z róż­
nych portów Unii 20 okrętów bardzo wielkich 
i nadzwyczaj dobrze uzbrojonych wypłynęło, które 
tworzyć miały wzmocnienie niemieckićj marynarki 
wojennéj. Zamiarem floty tćj jest, zrabować fran­
cuskie otwarte miasta nadbrzeżne. Wiadomość ta 
wywołała ogólne zaniepokojenie i przestrach, tak 
że rząd zaprzeczył wiadomości tćj jak nastanow- 
czćj, zauważając, że na wszystkie przypadki przed­
sięwzięte są środki, ażeby flotę tę energicznie 
przyjąć-

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 31 sierpnia. W tutejszym zakładało! nan 
kowym Urszulanek odbył się w ostatnich dniach zeszłego ty­
godnia egzamin abituryencki uezennio selekty. Komisyi egzami 
nacyjnćj przewodniczył prowincyonalny radzea szkólny dektor 
Milewski, władzę duchowną reprezentował ksiądz regeas Woj 
czyński. Egzamin składało na nauczycielki 15 panien z selekty 
i 4 z zakładu dam serca Jezusowego i z zakładu Urszulanek 
z Gniezna; 14 z tych otrzymały świadectwo z predykatem „bar­
dzo dobrze“; 5 z predykatem „dobrze“.

— * * Postanowioną jest obecnie rzeczą, że i tutejsza for­
teca otrzyma 1900 Jeńców francuskich i dwudziestu kilku ofi­
cerów. Na ich przyjęcie przygotowują już kazamaty w cytadeli 
Winiary. Kiedy atoli transport owych jeńców nadejdzie, dotąd 
nie wiadomo.

— * Do trzeeiój armii rezerwowćj, która się ma sfor­
mować pod Głogowem, należeć będą pomiędzy innemi pułki szią 
akie landwery 7, 47, 50 i 51. Naczelnym dowódzcą tój armii 
mianowany jenerał Lówenfeld, dotychczasowy jenerał gubernator 
w 5 i 6 korpusie armii, znajduje się—jak donosi Posener

IZtg — jeszcze dotąd w Poznaniu.
— * W trzech dywizjach landwery, które sformowano 

głównie do obsadzenia Lotaryngii i oblężenia Metz, a które z 12 
, pułków czyli 36 batalionów się składają, znajduje się 14 batalio- 
‘ nów z W. Księstwa Poznańskiego, czyli 14,000 landwerzystów, 
j mianowicie 8000 z poznańskiego obwodu rejencyjnego a 6000 

z bydgoskiego. Bataliony poznańskie należą do 3 skombinowanój 
dywizyi pod dowództwem jenerał-porucznika Kummera, która się 
składa z poznańskiej brygady landwery i z zacbodnio-pruskiój 
brygady landwery, bydgoskie pułki należą do 1 skombinowanój 
dywizyi (pomorskićj).

— * Tutejsze bractwo strzeleckie rozpoczęło w tę niedzielę 
ak nazwane „żniwne“ strzelanie do tarczy, które trwać będzie 

do 3 września. Najlepszy strzał dał dotąd fryzy er pan Linne-

mann, bo trafił w aamo centrum; podbić go już nikt nie może 
chyba mu wyrównać.

— * Na tutejszym dworeu kolei żelaznćj założono za loka­
lem restauracyjnym lazaret barakowy dla przejeżdżających ran­
nych. Potrzebne utenzylia sprowadzono z tutejszego lazaretu 
garnizonowego.

— * Doktora Secklego z Poznania mianowano świeżo le­
karzem sztabowym.

— * Na muzeum w Rapporswyl złożyło polskie akade­
mickie Koło towarzyskie w Wrocławiu pięć talarów.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia 1 września 
Id zieg o opata; w kalendarzu słowiańskim D zierzy sława. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 13, zachód o godzinie 6 mi­
nut 43.

Pierwsza kwadra księżyca dnia 2 września o godzinie 
3 z południa.

Dnia 1 września 1392 Krzyżacy oblegają Wilno. — 1436 
śmierć Wojciecha Jastrzębca, arcybiskupa gnieźnieńskiego — 
1674 Turcy wpadają na Podole. — 1728 śmierć hetmana Stani- 

[ sława Chomętowskiego. — 1790 ogłoszono wyrok na zdrajcę 
i Ponińskiego.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Aląlka. Berlin, 30 sierpnia. Mąka pszenna nr. O 

5’/«—5, nr. O i 1 5—4’/« tal., rżana nr. O 4’/„-3"/„ tal., nr. O 
i 1 3”/,,—’/« tal. płac.

Poznań, 31 sierpnia. Mąka psz nna nr. 0 i 1 4’/8—5’/« 
tal., mąka rżana nr. O i 1 3’/«—4 taL płao. za cent, bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 31 sierpnia.

Ś BAZAR. Właściciele dóbr rycerskich Kcścielski z Szarleja, hr. 
i Kwilecki z Oporowa i hr. Żółtowski z Nekli, pani Rekowska
i z familią z Koszut, Skoracze^ski z Turska, pani Rekowska
I z familią z Gorazóowa, hr. Potocki z Tulec, hr. Poniński z fa-
i milią z Wrześni. . „ . .

HOTEL PARYSKI. Budziszewski z Książka i Bndziszewski 
j z Malachowa, Sulikowski z Biernatek, Wichliński z Unii, Snie- 
; gocki z Żabikowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gorzeński z Smiełowa, Dr. 
i Rymarkiewicz z Zaborowa, Sarnowski z Król. Poi., iiegański 
i z Cykowa, kapitan Kroll w Poznaniu.

HOTEL RZYMSKI. Lowenthal z Rzymu, Lasse i Schlicbting 
z Berlina, Glucksohn z Warszawy, Manstein z Magdeburga, 
Maas z Nowego Jorku. . . .

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Radzea ziemiański Hagen 
ze Środy, oficer moskiewski Priachin z Warszawy.

Na miesiąc wrzesień otwieramy o- 
sobny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych 
zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 tal. 10 
sgr. Abonenci zamiejscowi zechcą prenumeratę 
wprost do ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż 
król, urzędy pocztowe prenumeraty na jeden mie­
siąc nie przyjmują.

Eksped. Dzień. Poznańskiego.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 23 sierpnia 1870 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach ........... tal. 99,427,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 2,573,000
3) Remanenta wekslowe................ .............. » 109,114,000
4) Remanenta lombardowe......................... • 22,698,000
51 Papiery krajowe, rozmaite pretensye i «
' aktywa................................... ................... 18,649,000

Pasywa:
6) Banknoty w obiegu.................................... tal. 195,048,000
7) Kapitały depozytowe............................... • 18,532,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym....................................................- • 9,009,000

Berlin, 23 sierpnia 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banka.

Decfcend. Ktihiitmann. Bossę. Roth. Gallenkamp.
gHerrmann.)

Wiadomości giełdowe.
Ulełtla posnańHbu, 31 sierpnia.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: wypow. — węcpli; na sierp. 49, sierp.-wrześ. 49, 

wrzes.-paźdz. 49 na jesień 49, paździer.-listop. 49’/,—’/«, lis top.- 
49’/. grudz. tal.

Okowita: (z beczką) wyp.—kwart, na sierpień 15l7/»t, 
wrzesień 15”/,«, paśdz. 15»/,„ listop, 15’/«, grudz. 15, styczeń 
1871 — taL płac.

Cena regulacyjna żyta za miesiąc sierpień 49, okowity 
15”, „ tal. ___________________________

Ceny targ-owe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 31 sierpnia.

Pszenicy piękni 
• średnii

szefel po 84 fnt.

Żytft ciężkiego 
. średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
« drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

« na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek nowych 
Wyki
Lubin, żółty 

. niebieski

Ce mm.

80

74

50
90

74

70
100
90
90

Najwyż.
Ul. BffT. ÉQ.

Średnia.
Ul. Bgr. fn.

Najniższa.
taL egr. fu

3 — 2 28 2 27 6
2 22 6 2 21 3 2 20

2 17 6 — — — 2 15 —
2 — — 1 29 6 1 29 —
1 28 6 1 28! 1 27 6

— —
—

— — —

1 1 1 _ 28 3

— — — — — — - — —

— 15 — — 14 — — 13 —

— — — — — — — _'
— — — — — — — — —

t. — — — — — — - — —
1- 1- — —Koniczyny białój • •

CSlelda berlińflka« 30 sierpnia.
W oczekiwaniu dalszych wypadków na teatrze wojennym

było usposobienie giełdy dziś słabe a obrót mały.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa i4’/,»/0) 95 płac.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99’/, płac. Obi. pstwa (41/,) 78'/4 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 115% płac.

Ust. zastaw.: Zachod.-prusk. (3«/,%) 72’/« żąd. dto (4%) 
78’/, płac, dto (4’/,o/o) 85'/, płac. Pozn. nowe (4°/«; 8O'/8 płąc. 
Listy rent Pozn. (4°/0) 81’/, płac. Prusk. (4%) 83 płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 67 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 82’/, płacono. Losy z r. 1860 (5%) 72’/« 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 62'/« płacono, Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
109’/« płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. ¡4%) 673/« płacono. 
Polsk. certit Lit. A. po 300 złp. (5%) — żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4°/0) 95’/« płc Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 66 
płac. Listy likw. 54’/, płac. Włoska poż. (5%j 49’/, płac. Ru­
muńska poż. (8%) 86 żąd. Rumuńskie oblig. kolęj. (7’/,°/0) 
62’/,—1% płc. Turecka poż. 41'/e—’/«—'/B płc. Amer. poż. (6%) 
93'/.—2’/,—3 płac Akcje kolei ieias. KoL mini 126’/, płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 96’/«—6 płacono. Austjyackie Eranc. 
184—2’/,—3’/, płacono. Warsz.-wied. 55’/, płacono. Baski iic. 
Austryackie kred. niob. 134’/«—3'/,-4—3% płac. Pozn. prow. 
— żąd. Szląsk. stów. bank. (4°/o) 110 płac. CertyŁ hip. 
Hftbnera (4’/,«/o) — płac. Hansem. (4’/,%) 89 płac. Henkel 
(41/, %) — żąd. Meining. (4’/*%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap- pień. Erdr. pruskie 113’/« płac ldr.
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111'/« plac., suwemy G. 23 plac., nap. 5. 12 pic., półimper. 5. 
15 plac., doli. 1. 11% plac. Złota w sztabach fant celny 461’/, 
płac. Srebra fant celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99'/, 
płacono. Anstr.-bankn. ' 80"/,j płac. Rosyjsk. bankn. 74'/« płac. 
— Dyzkoaio bankowe 6

Pszenica: 2100 fant, w miejscu 68—80 tai. wedle jakości 
żądano; żółta marchijska 76—75 tal. ze spichrza płac.; płynąca 
pstra polska 78 tal. płac.; 2000 fant na sierp. 74'/,—75, sierp.- 
wrzes. i wrzea-paźdz. 74%—’/,—%—%; paźdz.-listop. 74% — ’/, 
—%—’/„ li8t.-grndz. 74—V,—74 tal. płacono. Żyto: 2000 fant, 
w miejscu 50’/,—51 tal. wedle jakości żądano; zo spichrza 51% 
—52 tal. z kolei, nowe 53—’/« tal. ze statku, piękne ncwe 53'/, 
tal. z kolei pic. na sierp. 53—52'/,, sierp.-wrzes., wrzes.-paźdz. i pa­
źdz.-listop. 52'/,—%—%, listop.-grudz. 52'/,—’/, tal. płacono. 
Jęczmień: 1750 fant, mały i wielki 33—45 tal. wedle jakości 
żąd. Owies: 1200 fant, w miejscu 22—30 tal. wedle jakości żą­
dano; pośledni polski 22—24, wschodnio-pruski 25’/,, marchijski 
i szląski 28—’/„ pomorski 28’/,—'/„ piękny pomorski 29 tal. 
z kolei płacono; na sierp. 30'/,—'/„ sierp.-wrzes. i wrzes.-paźdz. 
28'/, taŁ płac. Groch; 2250 funt, do gotow. 60—68 tal., na pa­
szę 45 —50 tal. Rzep: 1800 fant. 100 103 tal. Rzepik: 95 
—103 tal. Oléj rzepiowy: 100 fant, w miejscu 14’/, tal. żąd.; 
na sierp. 14—’/,, sierp.-wrzes. 13’/«, wrzes.-paźdz, 13% tal. płac. 
Oléj lniany: 100 fant, w miejscu 11’/, tal. Oléj skalny: 
w miejscu 7’/« tal.'; na sierp, i sierpień-wrzes. 7’/, tal. Okowi­
ta: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 17’/,—tal. płac.; ze 
spichrza 17’/,—17 tal. płac.; z beczką 16”/,« tal. płc.; na sierp. 
16%—’/«, sierp.-wrzes. i wrzes. 16%-%, paźdz. 17 tal. 26-24 
sgr., paźdz.-listop. 17 tal. 8—6 sgr., listop.-grudz. — tal. płac.

Giełda wroeławska, 30 sierpnia.
Żyto: 20C0 fant, spokojnie; na sierp, i sierp.-wrzes. 48’/« 

żąd., wrzes. paźdz. 48'|,—'/, płacono i żądano, '/« płac, paźdz.- 
listop. 49% żąd, listop.-grud. 49'/, tal. płac. Pszenica: na 
sierp. 68 tak żąd. Jęczmień: na sierp. 44 taL żąd. Owies:
na sierpień 43'/, taL żąd. Rzep: na sierp. 105 tal. płac.
Olój rzepiowy: spokojnie; w miejscu 13% taL żąd., Da
sierp. 13%, sierp.-wrzes. 13’/, żąd., wrzes.-paźdz. 13%, tal. płac, 
i żąd. Okowita: stale; w miejscu 16% tal. żąd., 16 płac.,
na sierp, i sierp.-wrześ. 16 plac, i żąd., wrzes.-paź. 15%, 
paźdz.-listop. 15'/, płac., listop.-grudz. 15'/, tal. żąd.

piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

92-95 88 31-85
99—93 87 81-85
65-66 64 59-61
46-48 45 42—44
31-33 80 28—29
64-68 62 58-60

252—-242—222
242--282—222

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.

Ełogo gfcutkąją.ca Rewalesctóre du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie ReTaiescIóre 
du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­
giej kntsczności Revalescibre du Barry, odkąd do 70,000 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletnióm bezskutecznym używan u lekarstw.
Rzym, dnia 21 lipca 1S66. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go

■V
Ś. p. żona moja Władysława 

z Sobeckich Thielowa po ciężkich 
cierpieniach dzisiaj żywot swój do­
czesny zakończyła. Pogrzeb odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 29 b. 
m. o 5 godzinie po południu.

Kępno, 26 sierpnia 1870.
[5272] Kaźmierz Thiel.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

Giełda sseseelńska, 30 sierpnia.
Pszenica: wyżój; na sierp. 79, sierp.-wrzes. 78%, wrze-

sień-pażdzier. — taL Żyto: wyżej; na sierp, i Bierp.-wrzes. 
52%, wrześ.-paźdz. — taL Groch: na sierp. — tal. Olój 
rzepiowy: trzyma się; w miejscu 18’/,,, na sierp.-wrzes. 18'/,„ 
wrzes.-paźdz. 13% tal. Okowita: stale; w mi9jscu 16%, 
na sierp., wrzes. i paźdz. 16% tal. Olój skalny: w miejscu 
i na wrzÓ3.-paź'.,z. — tal.

spożywa jeden jej talerz i nachwalić się nie może błogich jej 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi).— W licznych 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do 
sześi dziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
obstrukeya, przerwane fankeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze; 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między

ramionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chronic?« 
zapaienia i afekeye żołądka, wyrzuty za^kórne, febra, skrofuj 
brak krwi, suchoty płuc i kanaiów oddechowych, wodna 
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womita^?' 
nawet pedczas brzemiennoSci, osmutuienie, spleen, słabość O"ólr 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, 
żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa’ 
zdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzę.- 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodsta»/ 
nieątanowczość, brak odwagi itd. (5350.) ’

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w j 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia */, funta'za 18 sgj- 
funt sa 1 tal. 6 sgr., 2 fanty zi 1 tal. 27 sgr., 5 fant, za < U 
20 sgr., 12 fant, za 9 taL 15 sgr., 24 fanty za 18 tal — f( * 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek u 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia nitó' 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synij»î 
30 Markgrafengtr., Barry du Barry & Comp, w WiedjÎ 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hs» 
burgu 41 Katharinenstrasse: w Poznaniu n Blznera; w LitX 
u Teodora Pfitzmann. liweranta nadwornego; w Wróci»«' 
u S. G. Schwartz, Enwarda Gross, Gustawa Scholt* 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u R»j* 
ske*go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u g. 7 
Sc holt z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztu«, 
lub zaliczka.

sgr. ~ 
w Berlinie ii 

'® 191 f,j

Młodzieniec, mający zamiar w przy-i Dwóch UCZIli biegłych W
p£yjąć m°5ce W dóstoS iamHfi ^prr(obydwóch językach krajowych, po- 

wathy nauczyciel. Biiż. wiad w w. poste gzukuję zaraz lub od 1 paździer- 
rest. Poznań. (5311) n.j{a destylacyi.

Łukowski,,
(5307) Rawicz.

Mrawey biegu- w szyciu surdutów i 
spodni znajdą zatrudnienie u

M Graupó,
[5300] Wilhelmowski plac No. 17.

Hlłody człowiek, Polak, władający dwo­
ma językami, pragnie znaleść pomieszczenie 
zaraz w admimstracyi dóbr, zakładów prze­
mysłowych lub handlowych Bliższą wiado­
mość i objaśnienia udzieli dom J. Stefań­
ski 1 Sp. ulica Podgórna. (5317) .

Dla handlu mego nasion i produktów ról- 
niczych poszukuję ucznln z należytóin 
wykształceniem. [5304J

Ludwik Kunkel.

towego. .ej.lllłf d.l
Wykazy z rejestrów podatkowych i z ksiąg 

hipotecznych tychże nieruchomości i wszyst­
kie inne wiadomości tycząćfe się tychże nie­
ruchomości, jako i warunki sprzedaży szcze­
gólne przez udział mających już stawione 
lub jeszcze stawić się mające mogą być 
jrżejrzane w biórze 111 podpisanego kró­
lewskiego sądu powiatowego w Szamotułach, 
podczas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, chcące rościć do powyżej opisa­
nych nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekow ne prawa realne, do skuteczno 
ści których ] rzeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zahipotekowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa1 kię niniej- 

przy szem, aby się najpóźniej w powyższym ter- 
an" minie licytacyjnym z swemi pretensyami 

zgłosiły.
Uchwała co do udzielenia przybicia pu­

blicznie ogłoszoną zostanie w terminie w lo- 
kalń urzędowym podpisanego królewskiego 
sądu powiatowego na

dzień 23 września r. b. przed połnd.
o godzinie 11 "!j

Polak, chcący się poświęcić filologii, po 
szukuje miejsca jako gnwerner. 01. B. po- 

w Śremie. (5312)ste rest.

II
Nieruchomość w mieście Poznaniu 

ulicy Sieróctój pod No. 8 a hipotecznym 277 
położona, do spadkobierców byłego kontro­
lera kasy salaryjnej Ludwika Komnika na­
leżąca, i na 9,607 tal. 12 sgr. 2 fen. osza­
cowana, sprzedaną być ma publicznie w dro­
dze dobrowolnej subhasty w lokalu sądowym 
w terminie na dzień
5 grudnia r. b. o godz. 3 

po południu
przed naszym deputowanym, radzcą sądn 
powiatowego p. Strauchem wyznaczonym.

Księga hipoteczna i warunki sprzedaży 
przejrzane być mogą w naszem biórze III B 
podczas zwykłych godzin służbowych.

Poznań, dnia 12 sierpnia 1870.
Królewski sąd

(5289) Wyaziaf I ________

Obwieszczenie.
W dniu 6 kwietnia r(ku 1870 zmarł tu 

bezdzietnie i bez testamentu Franciszek 
Kołaczklewitz, syn poprzednio zmarłych 
Olejników Antoniego i Agnieszki z domu 
Kędzierskiej małżonków Kołaczklewlczów 
który się tu 12 stycznia roku 1850 urodził.

Obecnie są znani jako ich sukcesorowie, 
rodzeństwo matki spadkodawcy, owdowiała 
stelmaszka ¡Earcjanna Drcżdzewska z do­
mu Kędzierska w Poznaniu i rodzeństwo 
Kędzierscy Rozalia, Elżbieta, Katarzyna 
Tomasz i Kasper w Murzynowie.

Wszystkich tych, coby również mniemali 
mieć prawo do spadku wzywa się, aby toż 
najpóźniej do 1 października r. b. zameldo 
wali, w przeciwnym razie wydanem będzie 
świadectwo legitymacyjne. (4936)

Poznań, dnia 1 czerwca 1780.
Królewski sąd powiatowy

wyznaczonym.
Szamotuły, dnia 21 stycznia 1870.

Król, sąd powiatowy.
Wydział I. [1315.]

Sędzia subhastacyjny.

Kto potrzebuje zaraz osoby samotnej, Po 
laka z moralną gwuranC' ą na dozorcę do 
magazynów, składów, spbhrzy, młyna paro­
wego, borów itp. r. —- albo ekonoma zdat­
nego lub też pisarza prowentowego — ra­
czy adres S" ój nadesłać na ręce p. Augusta 
Rychter ’ w Gnieźnie przy ul. Poznańskiej. 

(5294);

Przy dzisiejszéin 16 losowaniu śremskiih 
obligacyi powiatowych wyciągnięto numeré 
następujące:
" ‘ " 49272273.

90 320 538 542 557 560
A. No
B. No 
828.
C. No 4 
184 186 
262 293 
688 795

Przy ulicy Królewskiej No. 17 są do wy­
najęcia od św. Michała r. b. na pierwszćm 
piętrze 3 pokoje obszerne z kuchnią, wraz 
z stajnią i wozó^nią. Dowiedzieć się mo­
żną u murgrabiego tamże pod No. 19.

’ '■ I (5218)

Nieruchomości do dziedzica dóbr rycerskich 
kopalni Henryka Hermanna w Stolzen- 

burg pod Szczecinem zamieszkałego nale­
żące, których tytuł własności na imię jego 
uregulowany, i to następujące:

1) w powiecie szamotulskim położone do
bra rycersko-szlacheckie Wronki z przy- z 
ległościami, które z objętością 25,191.,3 
morgów opłacie podatku gruntowego 
ulegając podług czystego dochodu z po

Lit.
Lit.
576 
Lit.
179 
238 
5J3
945 947 995 998 9 
1049 1052 1057 10 
1082 1083 1089 1141 
1213 1230 1233 1285 
1405 1461 1510 1536.

Posiedzicielom obligacyi tych wypowia 
dają się takowe niniejszóm na dzień 1 paź­
dziernika 1870 z wezwaniem, aby kapitał za 
zwrotem obligacyi w stanie do kursu uspo 
sobionym wraz z należącemi do nich kupo­
nami prowizyjnemi seryi IV No 5/10 i talo­
nami w wspomnionym dniu wypowiedzenie 
odebrali z kasy komunalńo-powiatowói w 
Śremie lub z domów bankowych H. C. Plaut 
w Berlinie i Lipsku — braci M. & H. Mam- 
roth w Poznania jako tóż Hirschfeld i Wolff 
tamże. Równocześnie przypomina się, aby 
nie zwrócone jeszcze z dawniejszych ciągnie- 
obligacye oddano za wypłatą waluty jafcó to:

15 78 105 157 176 177 
187 189 203 206 237 
308 309 334 373 469 
803 907 940 942 943

Loterya.
1002
1065
1200
1286

1044
1066'
1212
1404

Odnowienie losów do 8 klasy 142 klaso 
wej łoteryi uskutecznione być musi podług 
planu pud utratą'prawa do 2 września r. W 
do 7 godziny wieczorem.

Poznań dnia 27 sierpnia 1870. [5258]
Krój, nudkolcktor loteryjni

Fi?. ISleleield.
Towarzystwo Pań św. 

Wincentego
, ’ pokazuje “n'!

¡Ol
,P01

tSorlinil 
ryrli m.

ubogich cho- 
łPozutóiiia

datku gruntowego na 9039,,« i z po­
datku budynkowego podług wartości 
użytku na 772 tal. są podane;

2) w powiecie czainkowskim położone do­
bra szlacheckie Krócz. pod No. 17 z 
przyległościami, które podług objętości 
z 32,357„s morgów ulegają opłacie po, 
datku gruntowego i podług czystego do­
chodu z podatku gruntowego na 5262,3B i 
z podatku budynkowego podług wartości 
użytku na 294 tal. są podane,

3) w powiecie czarnkowskim położone do­
bra rycerskie wolnoalodyalne Ciszkowo 
pod No. 40 z przyległościami, które po 
dług objętości 5746,«« morgów podat 
kowi gruntowemu ulegając podług czy- 
Btego dochodu z podatku gruntowego 
na 7676,3, i z podatku * _
podług wartości użytku na 429 tal. Bą 
podane,

sprzedane być mają razem drogą snbhasta- 
cyi koniecznej

dnia 16 września r. b. przed połnd. 
o godzinie 10

w izbie tutejszego królewskiego1 sądu powia-

10 ciągnienia. Obligacyą Lit. C. No 319 
z kuponami Nó 3/10 i ta_ 
łonem

z 11 ciągnienia. Obligacyą Lit C Np 1789 
z kuponami 5/10 i t łonem 

z 14 ciągnienia. Cbligacye Lit; O. No 654 
659, -696, 701, 902 bez ku­
ponów lecz z talonami, 

z 15 ciągnienia. Obligacye Litt.'B. No 819,
z kuponami No 3/1Ó i ta 
łonem.

Litt. C. No 382, 595, 652, 758,
759, 886, 1150, 1151, 1152, 1196, 1 97, 
1145, 1254, 1731 z kuponami No 3/10 i ta­
lonami.

Nowe arkusze kuponowe do odbierania 
prowizyiza 1871 do 1875 od śremsktóh obliga­
cyi powiatowych Litt. D. ,E. F. mogą' za 
zwrotem znajdujących się w rękach posiedzicie- 
li talonów u wzmiankowanych powyżój do­
mów bankowych lub wprost w kasie po 
wiatowo-komunalnój w Śremie od dnia 1 li­
pca 1670 być odebrane.

Śrem dnia 10 marca 1870. (.1704)
Stanowa komisya budowy żwirówek w po­

wiecie śremskim.

americana
wogrodzie Cegielskiego (wnijśćie 

od ulicy Podgórnój).
Cena wnijścia od osoby 2 '|2 sgr. 
Czas wnijścia od 10—1 w południe 

i od.3 -5 po ppł.

poszukuje księgarnia (5043)
Leltgebra I Sp.

Sprzedaż handlu.
Należący do masy kenkursowój P. Wo- 

wlekiego, z znacznym obrotem prowa 
(lżony handel towarów kolonial­
nych i wina ma być en bloc sprzedany 
Inwenturę i taksę przejrzeć można u podpi 
sanego, który piśmienne oferty przyjmować 
będzie do dnia 10 września rb. (5319)

Ludwik Manheimer,
sądowy zarządzća masy.

Baaseqsteîn & Vogler. —
Annoncen-Expedition.

ireslau.
Leipzig,

Markt 17, Königshaus.
Wien,

Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer Wall 50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfurt a.
Gr. Gallusstr. 1.

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin, Basel,
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf, Stuttgart,
Rue de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1 B.

Dresden,
Angustusstrasse 6.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zeitungen, Feehblätter, Coursbiielser, Kalender &c.. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nicht direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zeit- und Miihe-Erspa- 
rmig), — Voranschläge muthinasslicher Inscrlionsfeosten, — Un­
entgeltliche Vervielfältigung eines einzigen iVSanuscripts für 
<äie EBenutzung mehrerer oder vieler Zeitungen ^re., — C.elier- 
setzungen der Anzeigen in alle fremden Wprächen, — Prompte 
l«ieferung der Kelcge, — Kosten-JErsparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Vvr 
gunstigungen, — Frankirte Zusendung unserer JBriefe, Rech­
nungen und Rclege.

Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Eiifvklopcdyi imion własnych
* * z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i nowożytnój 

przez
Edmunda Galliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.HBHHHBBBBMnBBHBBBI
Avis.

Ohne Provision.
An- und Verkäufe, Verpach­

tungen von Liegenschaften, 
Grundstücken, Fabriken, Ho­
tels etc. etc., Licitationen, Gesuch* und Angebote jeder Art, Familien-Nachricliten 
etę. betreffende Ankündigungen werden zu Original-Insertiins-Tarf Preisen ohne Porto­
oder Spesen-Anrechnung in die für die verschiedenen Zwecke best geegneten ZeituDgen 
schnell und billigst befördert durch

Rudolf Mosse,
offizieller Agent sämmtlichcr Zeitnngen, 

Berlin, Hamburg, Bremen, W ien, München, 
IVürnberg*, Frankfurt a. B.

TO. Meine Provision beziehe ich bereits von 
den verehrlichen Zeitungs-Expeditionen.

Lefoszówki i iglicówki do polowania, teszery 
do szrótu i hul, rewolwery, pistolety, tercerole, 
jako też kartusze, torby myśliwskie, rogi do prochn, 
torby do szrntn, butelki do picia, krzesła myśliw­
skie, kapiszony, naboje wszelakiego rodzajn polecają
po naJtariMzyeli eenaeh [5318]

August Klug, A. Klug jun.,
Wrocławska ul. 3. __ Wilhelmowski plac 9.

Cęs. król, austr. wyłącznie uprzywil. pierwsza amerykańska i angielska paten-
to^ranOi

an atery no wa woda do ust
dra J- G. Popp

praktycznego dentysty w Wiedniu, Stadt, Bognergasse No 2.
Ceni, flat unika 1 flor. 40 hr. opakowanie 80 kr.

Woda ta do u»,t, sj h 1 < v a przez szan. wiedeński wydział lekarski i do­
świadczona 80 letnią praktyką, jest mianowicie skuteczną przeciw każdemu cuchnię­
ciu ust, przy zaniedbanćm czyszczeniu tak sztucznych jak dziurawych zębów i korzeni 
i przeciw zapachowi tytuniowemu; jćłt niezrównanym środkiem przeciw chorym, łatwo 
krwawiącym się, chronicznie zapalającym się dziąsłom, szkorbutowi, mianowicie n mary­
narzy, przeciw reumatycznym i pedogrycznym cierpieniom zębów, przy cdstawaniu i ni- 
knicuiu dziąseł, mianowicie w wieku podeszłym, przez co stają się nader czułe na 
.zmiany temperatury, służy do czyszczenia zębów w ogóle a równie skuteczną 
jest przeciw gniciu dziąseł nader szacowną jest także przy słabo siedzących 
zębaci), cierpieniu, na które chorować zwykło wielu skrofulicznych; wzmacnia 
dziąsła i sprawia, że takowe mocno przylegają do zębów; chroni przeciw bó­
lom zębów przy chorych zębach, przeciw częstemu tworzeniu się kamienia; 
ustom nadaje także przyjemną świeżi ść i chłód jako tóż czysty smak, ponieważ rozczy- 
nia w nich lepką flegmę, przez co takowa łatwiej obchodzi; wpływa przeto na polepsze­
nie apetytu (.2103)

Fltoinhy do zębów, któremi hnżdy «am dziurawe zęby za- 
plombować może, eeim flor 80. 1O. — Anaterynowa pasta 
do zębów, cena flor. 1. 88. — Rożllnny proszek do zębów, cena 
63 nkr.

W Poznaniu nabyć jój można u KI. Kirsten wdowy, Podgórna ul. No 9.

DcblgäTwfsSioli mięsny
z Fray-BentOS (Ameryka połudn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebigą, Londyn.
M lelka oszczędność dla gospodarstw domowych.

Natychmiastowe przyrządzenie mocnego rosołu po '/3 ceny rosołu z świeżego mię­
sa. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

Wzmocnienie dla słabych i chorych.
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, HavreJ868.

Wielki dyplom honorowy — najwyższa nagroda — Amsterdam^ 1869.

Ceny detaliczne na całe Niemcy :
'/, ang. garnka funt. ’/« ang. garnka fant. ’ ’/, ang. garnka funt, 

po tal. 1 20 sgr. po 27'/,i sgr.

th V Duszdoś<$, Chrypka, ha
*10 X AU. X • ry zadawnione i wszeit 
cierpienia kanałów oddechowych ustępj, 
wjednój chwili po użyciu Rurek anti-astJ 
tycznych p. l.eva»aewra, 19, rue c 
la Monnaie w Paryżu. (7791

Dostać można: w Krakowie w apt. p. 1 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pa«. 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. 
laka, w Poznaniu w aptece dr. Manku 
wlezą.

Prywatny zakład położniczy,
przytułek dla sekretnych połogów. Adru 
Dr. A. DD. 49 poste rest. Berlin. [4 456]

wszelkie cierpła
nia nerwowe u 
n,iją w jednćj chj 
- po użyciu pigułek 

antl newralgljnych doktora CR0N1ER 
Skład w Paryżu w aptece p. Łewusseur 
rue de la Monnaie 19; w Poznaniu w apte’ 
ce p. Dra. Mian kle wlezą. (.3701]

Ogioseenia gospodarskie itd.
(Jorzelany, wolny od wojskowości, zi. 

razem piwowar, ssmotny, w- średnim wielu, 
życzy sobie przyjąć miejsce w k»żdym raz«' 
Zgłoszenia przyjn ują się franko J. Wiohlat. 
Ckl w Nagradowicach pod Kostrzynem. 
________________ (5287)________

Pilarz goipodarczy, kawaler, obeznam 
dokładnie z prowadzeniem rejestrów gospo­
darczych, znajdzie umieszczenie zaraz lub 
od św. Michała w dom. Bzowo pod Czarnb 
wem. Osobiste przedstawienie się, oraz do- 
bre rekomendacye będą tylko uwzględnione,

 (5306)
Ekonom żonaty, bez familii, 13 lat

pracujący w swym zawodzie, zupełnie wolni 
od wojskowości, poszukuje mio jsca zaraz ą'1 
od 1 października r. b. Prosię o oferty franko 
pod adr. 6. R. poste restante Ostrowo. 
________________ (5308)

Dobrojewo pod 
Ostrorogiem po 
szukuje ogrodni* 
ka9 kawalera, obe­
znanego w swym fa­
chu« Miejsce do ob­
jęcia d. 15 września, 
Świadectwa franco.

_______[5268]_______________
Kucharz, obeznany dokładnie w swym 

zawodzie, poszukuje znacznego miejsca ci 
św*. Michała na ordynaryą lub i za samo' 
tnego. Listy franco: Kwieciazewo poste re­
stante R. B X. (5314)

Stużąey kawaler, wolny od wojskowości,
przytóm i myśliwy, w dobre świadectwa za­
opatrzony, poszukuje od 1 października miej-, 
sca. Biiż. wiad. na listy frankowane pod 
adresem OB. W. poste rest. Wissek. 5315)

Dnia 7 września rb. 
odbędzie się licytacya na 
drzewo opalowe z rewi­
rów Korw, Rakowski, Czerniejew- 
ski w Czerniejewie w 
lokalu p. Kischa. (5313)

Zarząd leśny.
Żyto pirnejskie

zeszłego roku, wprost ze źródła 
sprowadzone, odznaczające się plen­
nością i wysokością słomy, miano­
wicie na ziemi lekkiój, poleca do 
siewu Strzeszyno młyn p. Po­
znań. ____________________ (5309),

Dom. Wiatrowo wy­
najmuje lokoniobilę wra* 
Z młockarnią za 100 tala­
rów tygodniowo i 1 tal. dziennie 
dla maszynisty p. Wągrówiec 
trzechmilowym obwodzie. Naje® 
z góry zapłacony być winien. 
_____________ [5267] __ .

Torf
doskonały, po talarze tysiąc, 
na sprzedaż Strzeszyno młyD 
p. Poznań. (5310)

Ang. garnek funt, 
po tal. ^3^5 sgr. po 15„ sgr. J

Wtenczas tylko prawdziwy, 
jeżeli każdy garnek opatrzony 
jest w obok stojące podpisy; J

Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana [173].
Alfonsa PeUesohna w Poznaniu.

Następujący z drugtój sprzedający ręki mają wyłącznie towar pi wyższy, dla czego 
publiczność może być j ewną, że u nich nie zostanie oszukaną.

1) KF. P1. Meyetc i Sgs., 2) aptekarz JEltner, 3) aptekarz Br. lUan- 
Mewie*, i) JBeaeiu Aneteends, 5) •/. /V. Leitgeber.

Nłkładow i csclonkami Ładwika Meribaoh« «PonuuUa.

Ogród Indowy.
Pny niepomyśinem powietrzu w lokal®-

Dziś w środę, dnia 31 sierpnia
Wielki koncert i przedst
- Kalospinthecliromokrene.

itd. itd.
Przy kasie 8 sgr. Bilety dzienne 8 »ir 

Dzieci 1 sgr.
Początek o godzinie 7.

[5316]! Hnsit TauBee»
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